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Dyktatura Papena i Schleichera w Prusach.
Komuniści prą do strajku generalnego.

VON PAPEN
kanclerz Rzeszy i obecnie dyktator Prus.

BERLIN, 21.7. Po ogłoszeniu dekretu 
prezydenta Hindenburga, mianującego 
komisarza rządowego Prus i wprowadza­
jącego stan wyjątkowy w Brandeburgji, 
nastąpiło wczoraj objęcie władzy przez v. 
Papena.

Przed pałac pruskiej rady ministrów 
przybyła kompanja wojska. Do gabinetu 
Severinga wszedł w towarzystwie nO5ve- 
go prezydenta policji Medchera oraz ofi­
cera policji zastępca v. Papena, dr. 
Bracht, i zażądał od pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych oddania mu urzę­
dowania. Severing odmówił i dopiero pod 
groźbą użycia siły opuścił gabinet, uda­
jąc się do swego prywatnego mieszka­
nia w gmachu ministerstwa.

Na ulicach Berlina ukazało się wczo­
raj popołudniu nadzwyczajne wydanie 
centralnego organu komunistycznego 
„Rotę Fahne44, wzywające do strajku 
generalnego. W dniu dzisiejszym „Rotę 
Fahne'4 nie wyszła. Redakcja została ob­
sadzona przez policję.

Po ogłoszeniu stanu wyjątkowego w 
Berlinie i Brandenburgji władza wyko­
nawcza przeszła w ręce generała Schlei­
chera, jako ministra Reichswehry i do­
wódców oddziałów wojskowych, którym 
podlega policja.

Dekret zawiesza ważność artykułów 
konstytucji, traktujących o nietykalno­
ści osobistej, mieszkań, wolności prasy, 
zebrań, tajemnicy korespondencji pocz­
towej i telegraficznej. Naruszającym 
przepisy dekretu grozi kara do śmierci 
włącznie.

Giełda berlińska zareagowała na stan 
wyjątkowy wybitną zniżką.

Wszystkie gmachy publiczne w Berli­
nie obstawione są wojskiem. Żandar- 
merja wojskowa przeprowadziła w Ber­
linie i innych miastach pruskich szereg 
rewizyj. Aresztowano przeszło 20 przy­
wódców lewicy.

generalny, ale szanse tego strajku wy­
dają się problematyczne, bo socjaliści 
strajku nie poprą, obawiając się, by yon 
Papen nie odłożył wyborów. Cała na­
dzieja socjalistów leży w wyborach. Ale 
nadzieja ta może okazać się płonna, bo 
można wątpić, czy w obecnych warun­
kach wybory będą czyste.

Jedynym jeszcze czynnikiem, który 
może stanowić poważniejszy punkt opo­
ru w najbliższych dniach, jest Bawarja.

OTTO BRAUN
b. prezydent ministrów pruskich.

MIN. SEVERING
b. pruski minister spraw wewnętrznych, któ­
ry odmiÓ5ził przekazania swego urzędowania 

Brachtowi i nazwał, dekret Hindenburga 
bezprawiem.

życia politycznego Niemiec. Decyzja ta 
zeszła się z życzeniem Hitlera, który po­
niósłszy w ostatnich walkach ulicznych 
dotkliwe klęski od socjalistów i komu­
nistów, również domagał się od prezy­
denta HindenbuTga wprowadzenia stanu 
wyjątkowego. Inna rzecz, że przez dyk­
taturę von Papena w Prusach decydują­
ca rola Hitlera znacznie się osłabi. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, źe na tem po­
lega gra von Papena, który wprawdzie 
z hitlerowcami idzie ręka w rękę, ale 
pierwsze skrzypce chce zostawić sobie*

W PRASIE ZAGRANICZNEJ.
LONDYN, 21.7. Prasa angielska poświę 

ca całe szpalty wypadkom berlińskim. 
Jest to temat, do tego stopnia dominują­
cy nad wszelkiemi innemi, że w kąt po­
szły nawet sprawozdania z otwarcia kon­
ferencji imperjum Brytyjskiego w Ot­
tawie.

PARYŻ, 21.7. Wypadki berlińskie wy­
warły w Paryżu wrażenie piorunujące, 
co można wnosić z tytułów, jakie ukaza­
ły się na pierwszych stronach gazet. Ty­
tuły te brzmią: „Dyktatura w Berlinie44, 
„Ekspedycja karna von Papena44 i t. d.

Socjalistyczne dzienniki francuskie 
chwalą postępowanie pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych Severinga i prezy­
denta policji Grzesińskiego, twierdząc^ 
że obaj dali godną odpowiedź awantur 
niczemu generałowi Rundstedtowi.

Nadburmistrz Essen dr. BRACHT, pruski 
komisarz spraw wewnętrznych zastępca 

von Papena.

Aresztowani popołudniu i odstawieni do 
moabickiego więzienia prezydent policji 
Grzesiński, wiceprezydent policji Weiss 
i komendant Heimansberg, zwolnieni zo­
stali z więzienia wieczorem, przyczem 
złożyli pisemne oświadczenie, iż ustępu­
ją ze stanowisk pod groźbą siły. Zobo­
wiązali się oni funkcji swoich nie peł­
nić.

BERLIN, 21.7. Sytuacja wytworzona 
przez zamach von Papena na socjalisty­
czny rząd pruski zdaje się już być wy­
jaśniona. W ciągu ostatnich dwudziestu 
czterech godzin nie przedsięwzięli socja­
liści nic takiego, coby wskazywało, że 
mają wolę walki. Jedyny ich krok — to 
odwołanie się do Trybunału Rzeszy w 
Lipsku, aby osądził, czy usunięcie rządu 
pruskiego było legalne.

Komuniści usiłują proklamować strajk

DR. HIRTSIEFER
b. centrowy minister pruski, zastępca pre- 
mjera, który przyłączył się do oświadczenia 

Severinga.

Decyzja usunięcia rządu pruskiego i 
ogłoszenia stanu wyjątkowego — jak się 
to powszechnie mówi w Berlinie — za­
padła w Herrenklubie, który coraz wy­
raźniej staje się decydującą komórką

Córki, Syn i Rodzina.4958

ADAM SZTACHELSKI
Inżynier górniczy, profesor Szkoły Górniczej w Tarnow­
skich Górach, były dyrektor techniczny Tow. „Saturn" 
opatrzony św. Sakramentami po krótkich i ciężkich cierpie­
niach zmarł dnia 20 lipca 1932 r. przeżywszy lat 53.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kościoła 
parafjalnego w Czeladzi, na cmentarz miejscowy od­
będzie się w sobotę dnia 23 lipca 1932 r. o godzi­
nie 4 po południu, o czem zawiadamiają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, pogrążeni w głębokim 
smutku

GEN. RUNDSTEDT 
dowódca wojskowy okręgu berlińskiego, 
który odegrał w zamachu stanu wybitną rolę 

MIN. PRUSCY~ME USTĘPUJĄ.
BERLIN, 21.7. Wszyscy ministrowie 

pruscy za wyjątkiem Severinga, który 
wczoraj podpisał deklarację, stawili się 
do pracy dziś o godzinie 8 rano.

Ministrowie oznajmili urzędnikom, że 
nie uznają dekretu Hindenburga, a usu­
nięcie ich ze stanowisk jest niezgodne z 
konstytucją. Dodali przytem, iż nie go­
dzą się na rozporządzenia v. Papena i 
przystępują do zwykłych zajęć, które 
może przerwać jedynie akt przemocy.

Poinformowany o stanowisku ministrów 
kanclerz v. Papen rozesłał do poszczegól­
nych ministrestw oficerów Reichswehry, 
którzy z jego polecenia zmuszali mini­
strów do porzucenia pracy.

O godz. 10 rano ministrowie pruscy ze­
brali się na narady w jednej z sali mini­
sterstwa opieki społecznej. Konferencja 
dotyczyła dalszej taktyki. Ministrowie 
doszli do wniosku, że obowiązkiem ich 
jest wytrwać na stanowiskach do czasu, 
póki v. Papen nie zmusi ich siłą do pod­
pisania deklaracji, jak to uczynił z mini­
strem spraw wewnętrznych, Severingiem.

Podczas gdy ministrowie pruscy obra­
dowali w gmachu ministerstwa opieki 
społecznej kanclerz v. Papen przeprowa­
dził rozmowę telefoniczną z dr. Brach- 
tem, któremu polecił wystosować ultima­
tum do członków rządu pruskiego.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ei
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DALSZY CIĄG ZE STR. 1-ej
Ultimatum zostało natychmiast napisa­

ne w kilku egzemplarzach i doręczone 
ministrom. Dr. Brącht zapytuje w tym 
dokumencie czy ministrowie ustąpią do­
browolnie i kiedy ustąpią. Jeżeli zaś będą 
stawiali opór, to jaki przymus ma być 
tastosowany, aby poszli za wzorem mi­
nistra Seyeringa.

W STAN OSKARŻENIA.
BERLIN, 21.7. Zwolnieni z aresztu: pre- 

eydent policji Grzesiński, wiceprezydent 
Weiss i komendant „Scliupo“, pik. Hei- 
mansbarg będą postawieni w stan oskar- 
żenią na podstawie § 5 wczorajszego de­
kretu prezydenta Hindenburga.

Paragraf ten przewiduje więzienie oraz 
grzywnę w wysokości 15 tys. marek za 
sprzeciwianie się rozporządzeniu władz 
wojskowych.

Wojenne niepokoje w Ameryce Południowej.
Kilka republik czyni odpowiednie przygotowania.

NOWY JORK, 21.7. Według osta-taich 
wiadomości z Ameryki południowej nie- 
inaił we wszystkich republikach łaciń­
skich panuje niepokój. Na Czoło ostat­
nich wypadków wybija się Paragwaj, 
który za wszelką cenę chce opanować 
obszary leśne Gran Chaco, do których 
rości sobie pretensje Boiliwja.

MOBILIZACJA PARAGWAJU.
Rząd paragwajski powołał pod broń 

wszystkich oficerów rezerwy. Cofnięto 
urlopy oraz wysłano depesze do konsu­
latów. Z Paryża będą odwołani ofio&to- 
wic, bawiący iaim na stuidjach.

Na pogranie®u Paragwaju Boliwji sy­
tuacja w dalszym ciągu jest bardzo na­
prężona. W. kilku punktach toczą się 
walki, leCz szczegółów brak. Według 
pogłosek wojska boliwijskie cofnęły &ię 
w głąb kraju.

Ze stolicy Paragwaju nadeszła wiado­
mość, że rząd zaciągnął po>życzkę W 
Banku Narodowym na cele woj-enme.

Boliwijskie poselstwo w Nowym Jorku 
oświadcza,, że w Bol-iwji dotychczas mo­
bilizacja nie została ogłoszona. Jednakże, 
gdyby Paragwaj zdradzał •zamiary agre­
sywne, BołifWja przyjmie wyzwanie.

GRZESIŃSKl
b. pruski prezydent policji.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW.
BERLIN, 31.7. Od świtu odbywają się 

w Berlinie masowe rewizje i aresztowa­
nia komunistów. Przed gmach prezyd­
ium policji zajeżdżają bezustannie sa­
mochody wiozące aresztowanych. Do­
tychczas Uwięziono już przeszło 100 osób.

Ulicami przeciągają patrole Reicli- 
swehry z bagnetami na karabinach. O 
godz. 10 rano w alei „Pod LŁpami“ uka­
zały Się samochody ciężarowe z woj­
skiem. Auta przebiegają aleje. Żołnierze 
Są wyekwipowani na sposób połowy i 
zaopatrzeni w granaty ręczne.

Przed „Bramą brandeburską“ przecią­
gnięto w poprzek alei drut, na którym 
wiszą tabliczki z napisem „niema przej- 
ścia“. W bramie brandenburskiej usta­
wiono karabiny maszynowe. W mieście 
panuje narazi© spokój.

MELCHER
obecny praski prezydent policji, następca 

Grzesińskiego.

Strajk chłopów w Jadowie
PRZECIW OPŁATOM TARGOWYM.

WARSZAWA, 21.7. (Tel. wł.) Jak wia­
domo, w Jadowie pow. Radzymin skiego, 
doszło 11 bm. do krwawych rozruchów na 
tle opłat nałożonych na furmanki chłop­
skie i wjeżdżające do miasta i za postój 
na targu.

Związek zawodowy rolników na po­
wiat Radzymiński zwrócił się do miej­
scowego starosty o obniżenie opłat tar- 
gówych. Starosta temu żądaniu odmówił.

Wobec tego chłopi postanowili solidar­
nie na targ nie przyjeżdżać.

W dniu 20 bm. na targu nic zjawiła 
«dę ani jedna furmanka chłopska. Stawi­
li się tylko zmartwieni handalrze ży­
dowscy, a po rynku krążyły patrole po­
licyjne. Straty wskutek tego są bardzo 
BnacZne. bo normalnie opłaty targowe 
przynosiły 1’200 zł„ a w ub. środę dały 
zaledwie 20 żł.

Jak słychać chłopi postanowili sraj- 
kować dopóty, douóki nie beda zniżone 
atóaiy.

PO REKONSTRUKCJI
RZĄDU WŁOSKIEGO.

MIN. GRANUL
PARYŻ, 21.7. Dziennik „Exce'ltsiot“ o- 

głasza wywiad swego współpracownika 
z Mussolinim w ©prawie ostatniej rekon­
strukcji rządu włoskiego.

Mussolini podkreślił z naciskiem, że nie 
może być mowy o zmianie linji wytycz­
nej polityki zagranicznej Włoch. Zasadą 
■zmian na stanowiskach kierowniczych 
jest jedną z podstawowych teoryj pań­
stwa faszystowskiego i ma na celu kszfcał 
Cenie i przygotowywanie młodszych 
działaczy do roli mężów stanu. W&zyscy

ministrowie, którzy obecnie ustąpili z ga 
binetu, osiągnęli wspaniałe rezultaty 
swych prac. W szczególności odnosi się 
to do byłego ministra spraw zagranicz­
nych Grand i eg o, który był w ciągu lat 8 
najbliższym współpracownikiem Musso- 
liniego. Szef rządu zamierza powierzyć 
ustępującym ministrom nowe, ważne sta­
nowiska.

LONDYN, 21.7, Omawiając ustąpienie 
Granidiego „Times“ ©twierdza, że konfe­
rencja lozańska była ciosem ostatecz­
nym, który dobił Granda ego, przyczem 
w opinji włoskiej cios ten wymierzyła 
Wielka Brytan ja-.

Ścisła współpraca' W. Brytanji i Fran­
cji w Lozannie i po Lozannie, o wtznówie- 
nie Entente Cordiale, wy wołały we Wło­
szech alarmy, że Włochy zostały przez W 
Brytanję porzucone i zapomniane.

W kołach dyplomatycznych twierdzą, 
że Grand! będzie szybko powołany na 
odpowiedzialne stanowisko ambasadora 
w Londynie.

„Daily Telegraph" również przewidu­
je, że Gtandi mianowany będzie Amba­
sadorem w Londynie. Jednocześnie dzień 
nilk wymienia dwóch innych ustępują­
cych ministrów: Mosconiogo jako kan­
dydata na stanowisko ambasadora w Pa­
ryżu i ministra BotitaPa na stanowisko 
mlbasadora w Moskwie.

DWA RZĄDY W BRAZYLJI.
Brazylijskie stany południowe znaj­

dują się w dalszym ciągu w Sao P&uiló
Dwukrotne noty ułtymatywne prefcy- 

den to Yargasa, kierowane z Sao Paule 
były odrzucone. Powstańcy odpowie­
dzieli, że nie lękają się ataków wojsil 
rządowych i są przygotowani do obrony

W stanach południowych panuje cha­
os. Pociągi kur&ują bez rozkładu, cen­
trale telefonów i telegrafów poobsa-dzałt 
wojsko. Wielka magistrala Rio de Jane 
iro do Santos jest zajęta przez władze 
wojskowe.

WYPADKI W URUGWAJU.
Niemniej groźnie przedstawiają si^ 

'wypadki w Urugwaju, który przed kil­
koma dniami zerwał stosunki z Argen­
tyną. Wczoraj na rzece La Plata, moni­
tory urugwajskie zatrzymały parowiec 
argentyński „Bermejó“, wiozący 800 re­
zerwistów do Buenos Aires. Parowiec tem 
pod groźbą ostrzał u był przyholowany 
do portu Mercedes, leżącym na dopływie 
La Plata, rzece Rio Negto. Rezerwiści 
zostali internowani.

Polacy nie mogą
KUPIĆ ZIEMI W PRUSACH.

BERLIN, 21.7. Niemieckie urzędy v/ 
Prusach Wschodnich i w Brandenburgji 
stałe odmawiają Polakom prawa naby­
wania •ziemi przy parcelacji majątków 
ziemskich.

W tych dniach dwóch włościan Pola* 
ków pertraktowało o nabycie działeik 
ziemi, w majątku Modo w w powiecie 
lemiborskim. Podanie ich zóstało odrzu­
cone, choć jest to pogwłacenie praw 
przysługujących mniejszości polskiej w 
Prusach.

Jak widać, rząd pruski prowadzi w 
dals.zym ciągu hakatyistyczną pó>li tytkę, 
którą jedyną słuszną odpowiedzią było­
by o>dmówięn-ie kupowania ziemi Niem­
com w naszych dizielndcach zachodnich.

Pogoda na dziś.
Po chmurnym lub mglistym ranku, miej­

scami dżdżystym, dniem albo w ciągu dnia 
dość pogodnie. Temperatura 20 do 22 stopni. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

PROCES RITY GORGONOWEJ
PRZED SĄDEM NAJWYŻSZYM W WARSZAWIE.

Sensacją wczorajszego dnia w Warszawie 
była rozprawa w Sądzie Najwyższym prze- 
aiwko Rycie Gorgon owej.

Jest to sprawa fascynująca opinję publicz­
ną. Wyrok śmierci, wydany przez sąd przy­
sięgłych we Lwowie bynajmniej nie roz­
strzygnął w oczach oninji dręczającej za­
gadki, czy Gorgonową jest morderczynią.

Tej emocjonującej grze przysłuchuje się 
od godz. 9 rano publiczność, zgromadzona 
nader licznie. Sala nabita, przeważają ko­
biety.

Skład sądu jest następujący: przewodni­
czący sędzia Michaelis, sędziowie pp.: Wy- 
robek i Jamont. Jako prokurator staje prok. 
Jurkiewicz. Obronę wnoszą adw. dr. Axer 
ze Lwowa i mec. Ettinger Mieczysław. Sę­
dzia. Wyrobek rozpoczyna bardzo długi i 
drobiazgowy referat sprawy.

Sędzia Wyrobek mówi:
— Sprawa Gorgonowej, około której snu- 

je się opar niezwykłej sensacji, zakończyła 
si^ wyrokiem sądu przysięgłych, który za­
wiera tylko bardzo lakoniczne uzasadnie­
nie, ponieważ opiera się na treści pytań, 
postawionych przysięgłym i sam nie czyni 
żadnej analizy.

Wobec tego staje się nieodzowne przed­
stawienie przewodu sądowego. Zamierzam 
pokrótce zestawić te wyniki w możliwie o- 
bjektywny sposób.

Referent przedstawia bardzo szczegółowo 
stosunki rodzinne w willi Emila Zaremby, 
puczem przychodzi do referatu o ewentual­
nych pobudkach zbrodni na zasadzie tego 
materjału, informacyjnego i orjentacyjnego, 
jaki dostarczył przewód sądowy we Lwo­
wie.

Sędzia referent zdaje szczegółowy opis 
willi w Brzuchowicach, posiadającej dwa 
wejścia i dwie werandy, większa prowadzi­
ła do hallu, mniejsza zaś do pokoju Gorgo­
nowej, oskarżona więc posiadała dwie drogi.

Mogła dostać się do pokoju Lusi bądź 
przejściami wewnętrznemi poprzez stołowy 
pokój, bądź też wyjściem przez werandę w 
Swoim pokoju, a następnie werandą głcwną. 
, Z pokoju Lusi prowadziło natomiast tylko 
jedno wyjście. Na śniegu znaleziono ślady.

Trudno było jednak rozpoznać, gdyż pa­
nowała odwilż.

ślady były pozostawione przez jakieś nie­
wielkie, prawdopodobnie kobiece stopy, by­
ły jednak tak zdeformowane, że nawet nie 
udało fiw ustalić kieriuftkn. stojiy, czy pro­

wadziły od werandy, czy też do werandy.
Sędzia referent następnie zajmuje się ze­

znaniem Stasia Zaremby i tem, co on wi­
dział. Staś leżał w łóżku, słuchając radja. 
W pokoju Gorgonowej i w pokoj.u Lusi pa­
liły się jeszcze światła. Zdrzemnął się i obu­
dził go skowyt psa. Wybiegł zaniepokojony 
i zawołał' Lusię. Wówczas ujrzał między for­
tepianem, drzwiami werandy i choinką cień 
jakiejś postaci, która wysunęła się następnie 
z czego doniósł wrażenie, że drzwi od hallu 
były otwarte i przez nie ktoś wyszedł. W 
czasie, gdy owa postać przesuwała się do 
drzwi, Staś zauważył futro puszyste i owal 
włosów. Po całej sylwetce poznał Gorgo­
nową.

Ten stan faktyczny nasuwa hipotezę, iż 
Gorgonową stała w drzwiach w chwili, gdy 
podbiegł pies „Ostry**, zwierzę bardzo 
i czujne. Pies zresztą znał Gorgonową do­
skonale, Oskarżona, nie chcąc wpuścić , 
do pokoju uderzyła go dżaganem. Pies za- 
Skowyezał. Snąć ową osobą, która psa ude­
rzyła musiał być ktoś z domowników, sko­
ro pies przedtem nie szczekał.

Następną poszlaką jest znalezienie w po­
koju zmarłej, pod progiem koło ściany ka­
łu. Nasuwają się dwa przypuszczenia. Albo 
pozostawił go zbrodniarz kierowany znanym 
w tym względzie przesądem, albo też spraw­
ca wstrząśnięty wzruszeniem. Dla ustalenia, 
czy jest to ślad Gorgonowej. poszukiwano 
niezwłocznie na jej ciele odpowiedników i 
rzeczywiście znaleziono ślady w okolicy 
krzyża. Mogło to powstać stąd, że oskarżo­
na powalała się, zmieniając koszulę. Gorgo­
nowa ową okoliczność tłomaczy w ten spo­
sób: sypiała z dzieckiem, być może, że ono 
mnie powalało. Wspominała o popsuciu się 
ubikacji i konieczności chodzenia przez 
wszystkich do ogrodu. Kwestja koszuli jest 
również przeciw niej poszlaką.

świadkowie Trzmiela i Czajkowski stwier­
dzili, że przyszedłszy na miejsce wypadku, 
widzieli na Gorgonowej seledynową koszu­
lę, później zaś oskarżona ukazała śię w bia­
łej Koszuli pod futrem. Zwrócona uwagę, że 
koszula nie była zmięta i nie pobiła wraże­
nia, że w niej spano.

Co mogło się stać z seledynową koszulą? 
Oskarżona zażądała w pewnym momencie 
od służącej nafty, by obmyć sobie ranę na 
ręce. Naftę tę otrzymała. Kazała wówczas 
napalić w piecu. Miała wówczas możność 

Lsnalenia koszuli- Badani* np^lołn nie wy­

złe

pisa

kazało zresztą w tym względzie śladów. Ró­
wnież ekspertyza kału nie dała wyników.

Okolicznością, która może pewne znaczę- 
nie dla sprawy posiadać jest fakt zaginięcia 
klucza od bramy.

Dozorca Kamiński poprzedniego dnia wi. 
dział na kołku klucz od bocznej bramy, 
klucz ten zginął. Znaleziono go następnie w 
tualecie Gorgonowej.

Może się to wiązać z podejrzeniami, któ­
re oskarżona chciała skierować na ogrodni­
ka. W toku śledztwa wpłynął anonim, po­
mawiający ogrodnika o udział w sprawie. 
Rewizja jednak nie znalazła nic u niego, 
prócz noża, nie posiadającego na sobie żad­
nych śladów oraz jakiegoś nieokreślonego 
śladu cieczy na szybie i kilku włosów.

Poszlakę stanowi zeznanie służącej, która 
słyszała, jak oskarżona wołała: „Boże, co ja 
zrobiłam!!**

Wyrazy te Gorgonowa tłumaczy przesły­
szeniem się ze strony służącej, gdyż imiak 
jak twierdzi, wyrazić się: „Boże co się tu 
zrobiło?0

— Sięgnę do zeznania jednego ze świad­
ków, który był pytany przez Gorgonową w 
toku rozprawy — referuje sędzia Wyrobek 
—. Świadek ten Frankiewicz, który prowa­
dził dochodzenie, skierował te podejrzenia 
przeciw Gorgonowej, przytacza tego rodza­
ju szczegóły: W sypialni Zaremby zobaczy­
łem mal^i ogarek świecy. Pytałem, gdzie jest 
świeca Gorgonowej. Zaprowadził mnie do 
jej sypialni i ze zdziwieniem stwierdził, że 
świecy niema. Znaleźliśmy lichtarz w stoło­
wym pokoju, jednak świeca była wyjęta. 
Gorgonową dowodziła, że świecy nie uży­
wa, że ma latarkę.

Frankiewicz kazał jej pokazać latarkę, « 
wówczas Odparła: „Latarka ta jest zepsuta44,

Sędzia referent gromadzi dalsze przeciw 
oskarżonej poszlaki, mówi o znalezieniu dża- 
gąna i ogarka świecy w basenie, o znale­
zieniu w piwnicy chusteczki oskarżonej ze 
śladami pranej krwi.

Wreszcie o wybiciu szyby w drzwiach ze­
wnętrznych od pokoju Gorgonowef.

Oskarżona mogła tę szybę wybić w celu 
dostania śię do swego pokoju od zewnątrz, 
gdy była spłoszona praca Stasia Zarembę, 
tłumaczy się jednak, że wybiła szybę w zde­
nerwowaniu, gdy nie mogła od Środka drzwi 
otworzyć.

Wobec drobiazgowego referatu oraz oo- 
szernego^ materjału rozprawa przeciągnęły 

do późnego wieczora.
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WOJSKO NIEMIEC
W czasie, gcly światowa konferencja 

rozbrojeniowa od pól roku przygoto­
wuje zmniejszenie zbrojeń, a Niemcy 
domagają się zrównania z innenii pań­
stwami, szczególnie, zaś po słynnym 
wniosku-Prezydenta Hoovera z czerw­
ca r.b„ w którym przyjmuje on za 
podstawę, że Niemcy naprawdę mają, 
jak nakazuje traktat, tylko 100 tys. 
wojska, cenne wskazówki znaleźć 
można w zwykłym roczniku (Ran- 
glifete dee deutschen Reiclishecres). 
podającym dane osobowe o wojsku 
nieińiecikiem. Wśród wielkich ilości 
danych tego zestawienia niektóre na­
suwają odrazu wnioski bardzo wyraź 
ne o budowie wojska niemieckiego 
zakrojonej szerzej, niż przewidują 
traktaty, oraz niż mówią pozory. Zaj­
muje się temi danemi m. in. p. J. M. 
Bourget (Journal des Debats nr. 195).

Liczba oficerów w ministerstwie 
Reichswehry jest uderzająco wysoka, 
Na 100 tys. wojska w samem minister­
stwie jest 253 oficerów. Nawet jen. 
Groener, jako min ster Reichswehry 
przyznał to swego czasu w komisji 
Reichstagu. Mimo to, w ciągu ostat­
nich trzech lat, po tern oświadczeniu, 
zdołano zmniejszyć stan osobowy mi­
nisterstwa aż o... jednego oficera i to 
pozornie, bo równocześnie dodano in­
nego urzędnika.

Podobn e w sztabach liczba oficerów 
jest wybitnie za wysoka. W 1-ej gru­
pie, t. j. korpusie armji, jest 27 ofi­
cerów, w drugiej 28. Sztaby dywizji 
liczą po 28 lub 29 oficerów. Pierwsza 
grupa ma za dowódcę generała pie­
choty, za szefa sztabu generała dywi­
zji, 9 pułkowników, 5 podpułkowni­
ków. Druga grupa, która wygląda 
skromnej, ma za dowódcę generała 
brygady i liczy 3 pułkowników oraz 
S podpułkowników. Liczby te są zu­
pełnie niezwykłe. Pouczy o tern pro­
ste zestawienie. Np. 4 korpus armji 
francuskiej, zmobilizowany 2-go sier- 
pn:a 1914- r.. miał w swym sztabie 
56 of cerów (już z trenem, wojskami 
technicznemi i t. d.. na które to działy 
przypadało 15, osób, tak iż pożatem 
było tylko 21). W tymże korpusie np. 
8-ma dywizja miała w sztabie 7 ofi­
cerów, w tein już generała dowodzą­
cego dywizją, oraz kapitanów dowo­
dzących szwadronem dywizyjnym i 
wojskami technicznem. a jeśli się do­
da 4 oficerów z dowództwa brygad,
t. j. w każdej brygadzie generała i 
jego oficera, dochodzi się do 11 ofice­
rów sztabu dywizji zmobilizowanej, 
gdy w niemcz ech obecnie jest 29!

W pułkach również obfitość ofice­
rów. Na 21 pułków piechoty dowód­
cami 2 pułków są generałowie, 17 
pułków pułkownicy, 2 pułków pod­
pułkownicy, ale w dwu pułkach są 
jeszcze dodatkowo pułkownicy w szta­
bie pułku. W tych 21 pułkach jest ra­
zem 57 podpułkowników, z których 
58 dowodzi ba taljonami. W jednym z 
pułków pest 5-ciu podpułkowników, 
z których 4-ch dowodź poszczcgólne- 
nii bataljonami. W dwu pułkach jest 
po 4 podpułkowników, w 10-ciu po

Francuzi raie byli
ZBĘDNI.

Polska Zbrojna" wydala w dzień fran­
cuskiego święta narodowego obszerny 
numer, poświęcony po-hko-francuskiej 
współpracy wojskowej. Kapitan Waligó­
ra podał szereg rewelacyjnych szczegó­
łów o pracy francuskich oficerów pod 
Warszawą w sierpniu 1930 r. Okazuje 
się, że francuscy sztabowcy wywarli nie­
mały wpływ na ustawienie i użycie róż­
nych oddziałów w bitwie pod Warszawą, 
i. w niektórych dziedzinach techniki wo­
jennej (czołgi, a.rtyle.rja przeciwlotnicza) 
byli niezastąpionymi instruktorami. Dzia 
tali na linji bojowej, czasem nawet to­
warzyszyli atakującym oddziałom. Przy­
zwyczajeni do francuskich pojęć o budo­
wie fortyfikacyj, obsadzie odcinków, wy­
posażeniu wojska w artylerję i amunic­
ję, składali nieraz trochę pesymistyczne 
raporty, ale w każdym razie ich współ­
praca była bardzo cenną. Kilka artyku­
łów. „Polski Zbrojnej" dotyczy szkolnic­
twa wojskowego, w którem udział ofi­
cerów francuskich był przez szereg lat 
bardzo wybitny. I z tych artykułów wi­
dać, że oficerowie francuscy nie byli 
dedai.

3-ch. w 5-ciu po 2-ch, a tylko w 5-cli 
po 1-ym. W tychże 21 pułkach jest aż 
84 majorów, z których czterech do­
wodzi kompanjami, przyczem 5 pułk 
mają po 7 majorów, 2 po 6, 2 po 5, a 
5 po 4. Dalej jest w tych 21 pułkach 
454 kapitanów, 571 porucznków, 314 
podporuczników, czyli po 4 oficerów 
na kompanję.

W kawalerji jest licziba oficerów 
zwykle wyższa. Ale w 18 pułkach 
jazdy Reichswehry zlbytek jest ude­
rzający. Wprawdzie jest tylko 9 puł­
kowników i 16 podpułkowników, ale 
za io 57 majorów, z których 13 dowo­
dzi szwadronem (a w dwu szwadro­
nach jest jeszcze drugi major), 181 
kapitanów, 255 poruczników^ 115 pod­
poruczników. Razem wypada prze­
ciętne na szwadron: 2 majorów łub 
rotmistrzów (kapitanów) i blisko 4 
poruczników lub podporuczników.

W artylerji obfitość niemniejsza. 
Niema juiż wprawdzie pułków z ge­
nerałami na czele, ale w 7 pułkach ar­
tylerji razem jest 10 pułkowników, z 
których 2 dowodzi grupami, przy­
czem jest 1 pułk z 3 pułkownikami, 
oraz 1 pułk z 2-ma pułkownikami. 
W tych 7 pułkach jest 26 podpułko­
wników, z których 17 dowodzi grupa­
mi a 1 dowodzi baterją, czyli ponad

W DNIU ZAMACHU STANU.
W dniu złożenia z urzędu lewicowego rządupruskiego przez rząd Rzeszy Papena na uli­
cach Berlina w pobliżu pruskich gmachów państwowych oczekiwały w pogotowiu bo- 

jowem patrole Reichswehry.

Kierownictwo żydów. 
Hiszpanja — Turcja — Polska.

(HENRYK ROL1CKI: ZMIERZCH IZRAELA, WARSZAWA 1952, STR. 425 
SKŁ. GŁÓW.: ADMIN. „MYŚLI NARODOWEJ14, WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 17)

Przeciw życiom zaczyna się nuch w 
Hisapanji (sir. 98, 102. 104. 111):

—. don Juana I żyd Józef Pichon z Se­
willi, główny poborca podatków, wtrącany 
do więzienia za nadużycia, wydał szereg 
swoich współ wyznawców i odzyskał wolność. 
Sąd rabiniczuy skazał Pichona na śmierć bez 
przesłuchania, jako delatora (1579). „Kilku 
zydow, mających wstęp do dworu, uzyskało 
od młodego króla pozwolenie na stracenie 
niebezipieczn.ej osoby . z pośród wsipółiwy- 
znawców, nie wymieniając żadnego nazwi­
ska. Podobno zjednali złotem powierników 
królewskich, którzy wymogli na królu poło­
żenie podpisu. Zbrojni w pismo królewskie 
i wyrok kollegjum rabinicznego, udali się 
przeciwnicy Pichona do oficera policji, Fer­
nanda Martina, z prośbą o pomoc przy egze­
kucji. Wczesnym rankiem weszło kilku ży­
dów do mieszkania Pichona w Burgas i obu­
dzili go pod jakimś pretekstem. Ledwie się 
ukazał we drzwiach, ujęli go, nie zamienia­
jąc z nim ani słowa, żydzi, wyznaczeni do 
wykonania wyroku, i ścisnęli mu głowę14 
(H Graetz, t. VI, str. 191). To skandaliczne 
nadużycie zaufania królewskiego rozipętalo 
burzę przeciw żydom. Wykonawcy wyroku 
i sędzia rabin zapłacili gardłem, poczem 
krói odjął żydom samorząd sądowy w spra­
wach kryminalnych. W tym nastroju po 
zbrodni, dokonanej na oczach wszystkich, 
wobec tego, że „bezprawie to nie było dzie­
łem osob podrzędnych, lecz najprzedniej­
szych przedstawicieli żydostwa, jego prze­
łożonych i rabinów11 (H. Graetz, t. VI, str 
198), król nie mógł się dłużej opierać żąda­
niom korteżow i odebrał żvdom in. in. do­
stęp (to urzędu podskarbiego.

Ferdynand i Izabella, wkrótce po zdoby­
ciu Granady i ostatecznem wypędzeniu Mau­
rów z półwyspu, wydali pamiętny edykt, 
nakazujący żydom opuścić Hiszpanię oraz 
prowincję Sycylję i Sardynję w ciągu czte­
rech miesięcy nod groza kary śmierci

dwie trzecie grup ma za dowódców 
podpułkowników, bo jest ich 24. przy­
czem 2 pułki mają po 5 podpułkowni­
ków, 2 po 4-ch, 2 po 3-ch, 1 ma 2-ch. 
Majorów jest 28, z których 5 dowo­
dzi baterjami. Razem więc wypada 
ponad 9 wyższych oficerów na pułk. 
Nadio jest 188 kapitanów (ponad 2 na 
baterję przeciętne), 199 poruczników 
i 136 podporuczników (ponad 4 na ba­
terję).

Uderzającym rysem jest szybkość 
awansu. Najstarszy generał woj-' 
niemieckiego mianowany został 1 ma 
ca 1929 r. Najmłodszy generał dyw 
zji (Generalleutnant) również z 1 
marca 1929 r. i to taki, który genera­
łem brygady został 1 listopada 1950 r. 
Najmłodszy generał brygady (Gene- 
rałmajor) mianowany był 1 kwietnia 
1932 r., a pułkownikiem był od 1 
kwietnia 1929 r. Najmłodszy7 pułków7 
nk został mianowany po 2 i pół la­
tach podpuikownikostwa. Szybko za­
tem przechodzą przez Reichswehrę 
oficerowie i tworzą zastępy do roz­
porządzenia w razie potrzeby.

Wynik ogólny jest jasny. Ilość ofi­
cerów jest znacznie wyższa niż dla 
100 tysięcy wojska. Czekają na nich 
oddziały Stahlhelmu i m licji Hitlera, 
obecnie urzędownie uznanej.
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ZO5MO5 
KWIATOWE 
JUBILEUSZOWE 
PRZEZROCZYSTE

4895

faktycznie przez nich samych na skutek 
przepisów Talmudu, otrzymuje sankcję 
prawną ze strony władzy świeckiej. Pierw­
sza uświęciła prawnie ghetto rzeczpospolita 
wenecka w r. 1516. Opowieści o ghecie śre- 
dniowiecznem, jako udręczeniu żydów, są 
więc legendą historyczną.

Żydoslwo z krajów zachodnich Europy 
chętnie emigruje do Polski, gdzie goszczona 
jest przyjaźnie. „Obok Włoch i Turcji słu­
żyła Polska w tej dobie za przytułek dla 
ofiar prześladowania i rugów, szczególnie 
niemieckich4’ (H. Graetz. t. VII, str. 155). 
Albowiem, „jeżeli żyd, nawrócony na wiarę 
chrześcjańską. a!bo nawet rodowity chrze- 
ścjanin, chciał otwarcie, wyznawać judaizm 
mógł to uczynić tak dobrze w Polsce, jak 
Turcji44 (II. Graetz, t. VII. str. 156).

Oko żydowskiego kierownictwa świato 
wego spoczęło odtąd na Polsce.

(51jILL1492). W ostatniej chwili podskarbi 
Izaak Abarbanel usiłował odwrócić cios, 
ofiarowując królowi olbrzymie sumy pie­
niężne, lecz królowa Izabella była nieugięta. 
Edykt nakazywał żydom zlikwidowanie ca­
łej własności nieruchomej i ruchomej w ter­
minie do końca lipca 1492 r. Przeszło trzysta 
tysięcy żydów (5 proc, ogółu ludności) opu­
ściło kraj, pozostawiając marranów, t. j. 
żydów, którzy rzekomo przyjęli katolicyzm, 
na łasce inkwizycji.

Najlepiej powiodło się tym, którzy udali 
się do Turcji. Sułtan Bajazet II przyjął 
ich z zadowoleniem i niebawem już tysiące 
żydów hiszpańskich osiadły w granicach je­
go państwa i „nim jedno pokolenie ludzkie 
minęło, zdobyły hegemonję nad żydami tu­
reckimi i zamieniły poniekąd Turcję w Hisz- 
panję orjentalną11 (H. Graetz, t. VII, str. 118). 
Powstaje wielkie skupienie żydostwa hisz­
pańskiego w Salonikach, które w życiu ce­
sarstwa otomańskiego odegrało doniosłą ro­
lę i jeszcze w XX w. stało się głośne, jako 
środowisko, z którego wyszła, zorganizowa­
na przez koła wolnomularskie, rewolucja 
młodo!urecka. „Saloniki stały się poprostu 
miastem źydowskieim, w którem mieszkało 
więcej żydów, niż nieżydów44 (H. Graetz, 
t. VII, str. 146). żydzi hiszpańscy w krótkim 
czasie opanowali Turcję gospodarczo i cywi­
lizacyjnie: grunt był bowiem przygotowa­
ny odwiecznym sojuszem żydostwa z isla­
mem. W rezultacie w ręce ich przeszedł nie 
tylko handel hurtowy i detaliczny, morski 
i lądowy, ale także rzemiosła i sztuki.

Kierownictwo tajne Izraela zostało wy­
rzucone z kraju, w którym przebywało kil­
ka stuleci w najlepszych warunkach. Z po­
czątku, jak można wnosić, przenosi się do 
Włoch, do królestwa Neapolu, gdzie przeby­
wa Samuel Abarbaneł, a potem chroni się 
na jakiś czas do Turcji. W Europie, minio 
reformacji, panuje chwilowo nastrój prze- 
ciwżydowskL GheHn żydowskie, utworzone

Z DMIA.
ŻYDZI O VON PAPENIE.

Kierownictwo Związku żydów w 
N.cmczećh, na •konferencji prasowej 
w Berlinie, dało następującą ocene 
położenia żydowskiego w tern. pań­
stwie:

— Los żydostwa uiemiecikiego będizie za­
leżał od tego, czy obecny gabinet von Pa- 
ipena będzie w słanie wytrzymać nacisk na­
rodowego so:.-jali.zimu i o ile nie ulegin.ic jegGy 
wjplywowi. Dotąd nie było podstawy do roz- 
ozarowania z gabinetu Papena. Niema rów­
nież podstaw do wpadania w panikę.* 
(Hajmt 124-8-VlI.32, ż. a. t.).

ZWIĄZEK STRZELECKI A NIEMCY
Z nowego Tomyśla donoszą:
W tym samym dniu, w którym u 

L-ządzano ..manifestację antyniemiec- 
ką” ..strzelców" na placu Wolności w 
Poznaniu, Związek strzelecki zamie­
ścił w niemitćkiej gazecie „Kre.szei- 
tung- fur di-e Kreise Nowy Tomyśl und 
WolsziynĄ drukowanej w Nowym 

Tomyślu, takie zaproszenie:
Związek Strzelecki 

Oddział Miedizichowo 
yeranstalitet am 10 Juli ein

So mmer ver gn ii gen 
Ycrbunden mit 

Scharfschiessen 
auf dem Schiessitand Miedzichowo, 

Das Komitee..
Mamy tu wiec do czynienia z za pro­

szeniem na zabawę „strzelecką’4; skie- 
rowanem do Niemców, na łamach 
pisma niemieckiego i w języku nie- 
m eckini. Dzieje się to w dodatku-w 
powiecie kresowym, s.lriie do tej pory 
znemczonym, gdzie żywioł niemiecki 
je6i szczególne butny i agresywny.

Jakże w świetle takch faktów wy­
glądają wszystkie manifestacje anty- 
niemieckie „sanacji’’?

PODEJRZANE WYJAZDY 
NIEMCÓW DO GDAŃSKA.

Z Osia na Pomorzu donoszą do „Sio 
wa Pomorskiego":

Od pewnego czasu zauważyć można, 
że Niemcy, szczególnie młodociani w 
wieku poborowym i starsi, zaopatrują 
•se w wykazy osobiste i wyjeżdżają 
masowo do Gdańska na pewien czas.

Tyle stwierdzić zdołano, że opowia­
dają 6obie na ucho, iż przechodzą ta.m 
pewien kurs hitlerowski i po odbyciu 
tegoż wracają „wzmocnieni na du- 
?hu“ do Polski.

Dziwne krążą na ten temat pogłoski. 
Czy władze nasze ■zaintorosewały 

s c t ern z j a w isk i em ?

lapisujcie się do P-M-S.
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SZKOLNICTWO POLSKIE
Główny Urząd statystyczny wydał 

ostatnio „{Statystykę oświaty i kultu­
ry", odnoszącą się do szkolnictwa oraz 
do dż:ałalności instytucyi oświato­
wych i kulturalnych w Polsce za rok 
i’Ue-3i,

W roku szkolnym 1950-31 było w 
całym kraju: 1805 przedszkoli, 26.559 
szkół powszechnych, 745 szkół śred­
nich, 250 seminarjów nauczycielskan, 
77C szkół zawodowych, 22 zakłady ty­
pu wyższego.

W porównaniu z rokiem szkolnym 
T92S-29 przybyło 250 przedszkoli, 160 
szkół powszechnych, 45 szkól za wodo 
wych i jeden zakład naukowy wyż­
szy; ubyło 54 szkół średnich, 7 semi­
nariów nauczycelskich.

Na 100.000 mieszkańców przypada­
ło 86.3 szkól powszechnych, 4 szkół 
.średnich, 2.5 szkół zawodowych i 0.1 
zakładów naukowych wyższych.

Najgęstszą sieć szkół powszechnych 
posiada dzielnica poznańska i pomor­
ska, gdzie na 100.000 m.eszkańców 
przypada 116 szkół powszechnych, 3 
szkoły średnie i 5.4 szkoły zawodowe.

W szkołach powszechnych uczyło 
się w roku szkolnym 1950-51 — 
5.968.778 uczniów, w szkołach średnich 
— 204.992 uczniów, w szkołach zawo­
dowych — 75.000 uczniów, w semina­
riach nauczycielskich — 55.716, w 
szkołach wyższych 48.155 studentów.

W roku 1925-26 było w wyższych 
zakładach naukowych 37.456 słucha­
czów, gdy wT toku 1929-30 było 45.486. 
a w roku 1950-31 — 48.155.

MIGAWKI.

Ogórki.
Lubię ogórk. ale kiszone, kiedy je- 

dnak oznaczają one mizerję wypad­
ków i śpiączkę dnia, wtedy wypełza 
z dna duszy czarna melancłiolja.

W Lipcu są ogórki, to znaczy, że się 
nic nie dzieje.

Gazety przepełnione są korespon- 
dencjam j letnisk, z o-bozów, z kolonij 
i półkolonij letnich. Rubryka „Osobi­
ste", donosząca o wyjaździe na urlopy 
miejscowych dygnitarzy, urasta do 
znacznych rozmiarów7. Ponadto dużo 
miejsca zajmują zbawienne rady jak 
się ubierać w czasie upałów, jak się 
kąpać, jak opalać i gdzie jechać na 
wypoczynek.

Wogóle zauważyć należy, że lato 
silniejsze wybija piętno na prasie, niż 
zima. O zimie wspomina się raz tylko 
w listopadzie, lub grudniu we wzrnian 
ęe pod tytułem „Pierwszy śnieg", a 
później już spokój aż do wiosny. No, 
chyba, że panują mrozy podbiegu­
nowe.

Również zimą stan pogody nie od­
grywa takiej roli jak latem. Nie zwra 
ca się na to zbytniej uwagi, czy śnieg 
pada, Czy nie, czy jest pochmurno, 
czy pogodnie. Co innego latem, kiedy 
się marzy o wycieczce. na zieloną 
trawkę. Każda chmurka wywołuje 
zaniepokojenie, każde ochłodzenie ul­
gę po upałach.
Tak więc latem życie na bruku miej­

skim jest pozbawione sensu, uroku i 
wigoru. Ludzie się ruszają jak mu­
chy w smole, a miasto robi wrażenie 
czegoś niekompletnego, zabrakło bo­
wiem wielu znajomych twarzy, które 
nadawały miastu charakter. Twarze 
wyjechały do uzdrówsk i na letniska.

Są to więc ogórki. Ogólny zastój. 
Jest On tak wielki, że obejmuje nie- 
tylko przemysł, handel i rzemiosła, 
ale nawet odwrotną stronę medalu: 
nędzę i bezrobocie. Nawet tam nic się 
nie dzieje nowego i godnego uwagi, bo 
i nędza jest jakby na urlopie i wy­
grzewa się na słońcu, albo chłodzi w 
cieniu skwerków miejskich.

Jest to niewątpliwie dobra strona 
lata, że w czasie jego panowania na­
stępuje widoczne odprężenie politycz­
ni i społeczne, bo w cieple łatwiej 
żyć, ale za to trudniej znaleźć temat 
do „Migawek".

OgórLi! Czarny.

W LATACH 1930-31.
Okrągło 91 procent dzieci w wieku 

szkolnym korzystało w latach 1930-31 
z nauczania szkolnego.

Liczba nauczycieli w szkołach po­
wszechnych wynosiła w dniu 1 grud­
nia 1930 r. •— 74.529 i wzrosła o okr. 
10.000 w porównaniu ze stanem z dnia 
1 grudnia 1925 r. Jednakże na jedne­
go naticzycela przypadało w grudniu 
1935 r. — 48.9 uczniów, podczas gdy 
w grudniu 1950 przypadało 51.4 ucz­
niów.

Wśród nauczycieli szkół powszech­
nych było w grudniu 1930 r. 51.679 
mężczyzn i 42.650 kobiet.

Na 100 nauczycieli 60 było żonatych, 
a 40 kawalerów. Na 100 nauczycielek 
było 64 panien, a 33 zamężnych,

Wśród 74.529 nauczycieli i nauczy­
cielek szkół powszechnych było 67.545 
Polaków, 4.964 Rusinów, 539 Białoru­
sinów, 873 Niemców, 525 żydów i 280 
innych narodowości.

Liczba nauczycieli w szkołach śred- 
n'ch wynosiła w roku szkoln. 1930-31 
— 14.459 osób (19.528 mężczyzn i 4.951 
kobiet).

Uczniów było 204.992 (125.097 chłop 
eów i 79.895 dziewcząt).

Na jednego nauczyciela w szkołnic-

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kino teatry w Zagłębiu 
dz-iś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Tajemnicza szóstka. 
PAŁACE: Stalowa dłoń.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Zdradliwe strzały.
ŚWIATOWID: 1) Sygnał wśród burzy, 2) 

Jim złodziejaszkiem.
DĄBROWA

KINO „ARS0 Powrót Allacha.
WANDA: 1) Dzwonnik z Notre Damę, 2) 

Student.

X SĄDOWNICTWO DLA MAŁOLET­
NICH. W sądownictwie dla małoletnich 
ma być wprowadz-om in owacja, że wra­
zi e przepełnienia zakładów karnych, do­
puszczone będzie poddawanie małolet­
nich przestępców poid dozór rodziców i 
opiekunów na ich odpowiedziallność.
X OBNIŻENIE DIET ŁAWNIKÓW SĄ­
DOWYCH. Na mocy rozporządzenia- mi­
nistra spraw wewnętrznych w porozumie 
ni u z ministrem pracy i mim. skarbu ob­
niżone zostały z dniem 20 lipca diety 
ławników i zastępców ławników sądów 
pracy i sądów okręgowych z 12 na 8 zŁ

X OBNIŻKA EMERYTUR KOLEJO­
WYCH. Od pierwszego sierpnia zaopa­
trzenia emerytalne wdowie i sieroce fun- 
kcjonarjuSzów kolejowych zostaną ob­
niżone o 8 proc. stosownie do wydanego 
świeżo zarządzenia. Niie ulegną obniżce 
jedynie emerytury i pensje wdowie, nie 
przekraczające 50 zł.., oraz zaopatrzenia 
sieroce do 25 zł. miesięcznie.

X ZUCHWAŁA KRADZIEŻ AUTOMA­
TU TELEFONICZNEGO. Przed kilku­
nastu dniami donosiliśmy o zuchwałej 
kradzieży automatu telefonicznego w u- 
rzędzie pocztowym w Będzinie z zawar­
tością kilkudziesięciu złotych. Obecnie 
marny do zanotowania podobny wypa­
dek. Oito on egida j skradziono automat 
telefoniczny z gmachu urzędu pocztowe­
go w Sosnowcu. W-^kradizionyui automa­
cie znajdowało się 60 zł. w monetach 
pięcioigro-szowyich. Nie jest wykluczone, 
źe obuch kradzieży dopuścił się ten sani 
osobnik. Policja wszczęła energiczne do­
chodzenie, celem wyśledzenia i ujęcia 
zuchwałego złodzieja. 

iwie średniem przypadało przeciętnie 
14.2 uczniów, przyczem w gimnazjach 
państwowych 17, a w szkołach pry­
watnych 11.9.

Do zakładów państwowych uczę­
szczało okr. 100.000 uczniów, do zakła­
dów prywatnych 91.000.

W szkołach Zawodowych kształciło 
się 84.375 uczniów, w tej liczbie 2.561 
w rolnictwie, 41.038 w szkołach zawo­
dowych, przemysłowych i górniczych. 
30.239 w szkołach handlowych, w in­
nych szkołach zawodowych 1.012.

Z 48.155 studentów na uczelniach 
wyższych (34.510 mężczyzn i 13.645 
kobiet) na wydziały filozoficzne przy­
pada 13.247 słuchaczy (5.512 męż­
czyzn i 7.735 kobiet), 12.985 na wy­
działy prawnicze (11.090 mężczyzn i 
1.895 kobiet), 4.138 na wyższe zakłady 
handlowe (2.958 mężczyzn i 1.180 ko­
biet), 3.886 na medycynie (5.201 męż­
czyzn i 685 kobiet).

Wydatki na szkolnictwo i oświatę 
pozaszkolną z budżetu państwowego i 
z funduszów samorządowych wynio­
sły w roku szkolnym 1929-30 — 
651.567.000 zł., z czego skarb państwa 
wydał 391.258.000 zł.

Odnaeznie krzyiem
I MEDALEM NIEPODLEGŁOŚCI.

W. Ostatnich dniach sporo osób w Za­
głębiu Dalb roi wekiem zostało odznaczo­
nych za pracę niepodległościową w cza­
sie niewoli Krzyżem i Medalem Niepo­
dległości.

Między inmemi Krzyżem Niepodległo­
ści odznaczony .został p. Bolesław Pędzad- 
ski z Sosnowca, zaś Medalem Niepodle­
głości pp. Józef Drzewiecki z Sosnowca 
Józef Góreczny ze Strzemieszyc, Kornel 
Michalski ze Strzemieszyc i ś. p. Ignacy 
Baranek z Sosnowca.

X POMOC DLA BEZROBOTNYCH 
BĘDZINA. Komitet obywatelski pomocy 
bezrobotnym w Będzinie rozpocząć wy­
dawanie dla bezrobotnych obiady oraz 
śniadania dila 130 dzieci. Obiad składa' 
się z porcji zupy mięsnej i 25 gr. chleba 
śniadanie zaś dla dzieci z kawy mlecz­
nej i 125 gr. chleba.

X ZNIESIENIE CZWARTEJ KLASY NA 
KOLEJACH. W Ministerstwie komuni­
kacji isitlnieje podobno projekt zniesie­
nia czwartej klasy w pociągach osobo­
wych, istniejącej dotychczas na terenie 
b. zaboiru pruskiego i częściowo w Za­
głębiu. W obecnych .warunkach gospo­
darczych taka zmiana' byłoby niepożąda­
na. Klasa cwa»ria cieszy się obecnie naj- 
większem powodzeniem. Drobni kuipcy, 
urzędnicy, rzemieślnicy, robotnicy, wło­
ścianie bardzo chętnie korzystali- z Czwar 
tej klasy i pozbawienie ich taniej komu­
nikacji nie jest wskazane.

X ŚWIĘTO MORZA W CZELADZI. 24 
bm. w magistracie czeladzkim odbędzie 
się organizacyjne zebranie komitetu ob­
chodu „święto morza*c. Na zebranie za­
proszono wszystkie miejscowe organi­
zacje.

X KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA W 
CZELADZI. Z dniem 1 sierpnia w Sos­
nowcu uruchomiona zostanie miejska 
linja autobusowa, która ma szerzyć do­
godną komulnk aicję. Wypuszczone będą 
luksusowe autobusy, przyczem. czynione 
są ostatnie przygotowania. Magist^hf u- 
d zieli ł koncesji., tembardzi.ej że będzie 
mieć nowe źródło dochodu.
X O REGULACJĘ BRYNICY. Szereg 
osad i wiosek położonych naid Bryinicą, 
przedewszystkiem w okolicach przemy­
słowych wystąpiło z inicjatywą prowi­
zorycznego uregu/lowiania koryta rzeki i 
Oczyszczenie dna'. Uregulowanie koryta 
rzeki zapobiegłoby i wiosennym wyle­
wem, co połączone jesit zazwyczaj ze 
znacznemu szkodami. Sprawą tą zainte­
resował się również Sejmik będziński.

0 ulif!Z0t§czon;a dlii rzemieślnikom
NA STAROŚĆ I NA WYPADEK 

BEZROBOCIA.
Rada- i.zb rzemieślniczych w Warszawie 

podjęła starania w- kierunku wprowa­
dź en i a- ubezpieczeń dla rzemieślników na 
wypadek choroby, nieszczęśliwego wy­
padku, na starość oraz na wypadek bez­
robocia.

W pierwszym rzędzie chodzi o ubezpie­
czenie samodzielnych rzemieślników na 
wypadek inwalidztwa i na starość.

Ostatnio rada izb rzemieślniczych prze 
prowadziła na ten temat dwie ankiety 
— jedną w kraju w ważniejszych ośrod­
kach rzemiosła polskiego, drugą zagrani­
cą. Ankieta wykazała, że ogół rzemieślni­
ków ustosunkował się przychylnie do za­
gadnienia ubezpieczenia rzemieślników, 
przyczem większość rzemieślników wy­
powiedziała się przeciw przymusowi tego 
ubezpieczenia.

Rada izb rzemieślniczych, stwierdza­
jąc pominięcie rzemiosła w scalonym 
projekcie ustawy. Min. Pracy i Opieki 
Społecznej o ubezpieczeniu społeczmem 
czyni energiczne zabiegi, ażeby do pro­
jektu tego dodano osobny dział — ®awie* 
rający jedynie zasadę ubezpieczenia 
rzemieślników samodzielnych, zakres je­
go zaś i formę powinno ustalić Minister­
stwo Opieki Społecznej w .porozumieniu 
z Min. Przemysłu i Handlu.

Po utworzeniu takiej Instytucji admi­
nistrację jej i zarządzanie funduszami ze 
składek rzemieślniczych należałoby — 
zdaniem rady izb rzemieślniczych — od­
dać w ręce przedstawicieli 'warstw rze­
mieślniczych. Nadzór nad tą instytucją 
miałoby wykonywać Ministerstwo Opie­
ki Społecznej lolb podlegle mu uTzędy.

X ZAMKNIĘCIE WIADUKTU W DĄ­
BROWIE. Z powodu remontu został za­
mknięty na okres czasu od 10—14 dni 
wiadukt na stacji w Dąbrowie. Ruch na 
ulicę Limanowskiego .został skierowany 
prze® przejazd janowski, a na dworzec 
przez przejazd obok wiaduktu.
X O URUCHOMIENIE 2EGARA 
DWORCOWEGO. Przed kilkunastu 
dniami został zd jęty duży zegar, znajdu­
jący się u szczytu frontowej ściany 
dworca kolejowego w Sosnowcu. Po 
zdjęciu zegara ustawiono rusztowanie i 
po kilku dniach zawieszono nówy zegar. 
Niestety, do dzisiejszego dnia' zegar nie 
posiada jeszcze wskazówek. Nięktórzy 
ludzie zatrzymują się przed dworcem 
i głośno komentują ten fakt, bywają 
również i tacy, którzy przypuszczają że 
jest ,to jakiś nowy model zegamus poka­
zującego godziny bez wskazówek i dzi­
wią się dlaczego włiadze kolejowe do­
tychczas nie zawiadomiły ludności o 
sposobie orjentowania się w ta-rezy ze­
garowej. Przypuszczać należy, że odpo­
wiednie czynniki przyspieszą umieszcze­
nie wskazówek na zegarze dworcowym 
który w tem miejscu jest bardzo po­
trzebny.
X UNIEWINNIENIE OD ZARZUTU DO 
KONANIA WŁAMANIA. Onegdaj sta­
nął przed sądem okręgowym w Katowi­
cach niejaki Roman Menei.k z Sosnow- 
cas który od dnia 17 maja rb. przebywał 
w więzieniu śleidczem w Katowicach, 
pod zarzutem dokonania włamania dp 
restauracji G.rzyżałka w Przełaje©, skąd 
miał zabrać 34 butelki wódki, cygary i 
papierosy. Oskarżony do winy s-ię nie 
■pnzyznał i oświadczył, że nigdy w Prze- 
łajce nie był, pozatem skarżył się, że 
policją często pod ej.r żywa- go o dokony­
wanie kradzieży i już kiłkakrotmie prze­
trzymywano go w więzieniu, skąd /wy­
chodził dopiero po swolinieńiu go prze® 
sąd. Dzięki tym podejrzeniom utracił 
jakoby już dwukrotnie po-adę. Po (prze­
słuchaniu świadków sąd uniewinnił o 
skarżonego od zamachu dokonania wła­
mania. Po dwumiesięcznym pobycie w 
areszcie Mencik znalazł się na -wolności.

Strajk włoski
W FABRYCE STREM.

Strajk włoski w fabryce „Strem*’ w 
Strzemieszycach trwa nadal. Robotnicy 
poizioetawaili w fabryce całą noc z środy 
na czwartek. Strajk .wywołały podobno 
czynniki mocno- radykalizujące, bez u- 
pnzediniiego zwracania się o interwencję 
insipektoratu pracy i próby polubownego 
zalatiw-ieoia zala-rgu. To też, jak słychać 
pertraktacje za pośrednictwem inspękto- 
ratu nie będą się odbywać dotąd, dopó-
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W przededniu wzmożonych rygorów egzekucyjnych.
Do sierpnia włącznie korzystać można z ulg.

Jak wiadomo, akcję ściągania zale­
głych podatków państwowych, samo­
rządowych oraz świadczeń na rzecz 
Jvas chorych przejąć ma urząd skar­
bowy. Rozporządzenie wykonawcze w 
tej sprawie jeszcze się nie ukazało, 
ale przygotowania już są czynione. W 
urzędzie skarbowym w Sosnowcu z 
tego powodu zatrudnionych będzie... 
kilkunastu sekwestratorów. Narazie 
jednak, póki aparat sekwestracyjny 
nie będzie uruchomiony zarówno wła­
dze państwowe, jak i samorządowe 
czynią ulgi przy wpłatach na poczet 
zaległości, nie licząc kar za zwło­
kę itp.

W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
następującej treść, komunikat z urzę­
du skarbowego w Sosnowcu, wzywa- 
jący do płacenia zaległości podatko 
wych.

„Urząd skarbowy w Sosnowcu przy­
pomina płatnikom podatku przemy­
słowego o daleko idących ulgach w 
spłacie zaległośei w podatku przemy­
słowym, przedewszystkiem o przy­
znanych bonifikatach zaległości w po­
datku przemysłowym powstałych do 
dnia 1 kwietnia 1951 r., zależnie od 
czasu ich spłacenia :1) przy wpłatach 
w maju 50 proc, tych wpłat, 2) prży 
wpłatach w czerwcu i lipcu 55 proc, 
tych wpłat, 5) przy wpłatach w sier­
pniu 25 proc, tych wpłat. Nadto od 
wpłacanych kwot na poczet tych za­
ległości nie będą pobrane kary Za 
Zwłokę.

Wprawdzie poważna ilość płatni­
ków skorzystała z przyznanych ulg i 
pokryła zaległości podatkowe na wa­
runkach ulgowych w miesącu maju 
i czerwcu, jednakże ogromna więk­
szość płatników zwleka z wykorzy­
staniem przyznanych ułatwień podat­
kowych i nie myśli o tem, że terminy 
przyznanych ulg kończą się już w 
krótkim czasie.' Znaczne ułatwienie i

Bójka bezrobotnych
Z ROBOTNIKAMI W CZELADZI.

Przed {kilku dmlaimi Czeladź była, wi­
downią nie<zwylktej wiailki. Na klllk u<d'Zie- 
stięciu przybyłych z ok-oliey robobnitków 
rodnych, zmuszających stukać zarobku, 
w czasie żniw, którzy ulldko-waili się na 
rynku, napaidla. gruipa miejscowych bez- 
robotnych, przycizem doszło do bijatyki. 
Nieizłwyflde to zajście ilustrujące obecnie 
stosuinfkii, nędze mas bezrobotnych, wał­
czących o możność pracy, zlikwidowała 
policja, która jednego z n-aipa^tników Ba­
rana', pociąiginęł.a do odpowiedzialności.

'BezirObotni, których sytuacja mate-r- 
jalna usprawiedliwia winni ziroziuimiieć 
przecież, że ci iktórzy o cblebie i wodizie, 
wędrują ipieis*zo milami, teiż choą żyć im 
i ich r-odizinom też ebee się jeść. Naid 
bezrobotnymi nędzanziami, którzy szuka­
ją pracy, należy tylko mieć litość..., a 
sposób jaki zastosowali bezrobotni miesz 
kańcy Czeladzi, w żatdnym wyipadlku nie 
może być celowym środkiem watki z bez 
robotnymi.

Mimo wszystko wyipaidek czeladzki 
jest b. smiutnym objawem obecnego kry­
zysu.

X _ KRADZIEŻ ROWERU. Izraelowi 
Skórraicik.iemu zamir^zkałeimu w Sosnow­
cu (Głowackiego 10) skradziono z kory- 
taurza domu nr. 1.1 przy ulicy Modrzc- 
jowskiej rower, wartości 60 zł. Posizko- 
dawomy zawiadomił o kradzieży policję.

PROfiRAM RADIOWY
KATOWICE.

PIĄTEK 22 LIPCA 1952 R.
11.58 Sygnał czasu, hcj.naf z Wieży Ma­

riackiej. — 12.20 Koncert ,z płyt gramofono­
wych. — 12.40 Konuuinilkat meteorologiczny.
— 12.45 Dalszy eiąg komeertiu. — 14.00 Ko- 
rn.njni.kat gospodarczy. — 15.00 Komiujnilkat 
gospodarczy. — 15.10 Bajeczki Cioci Heli 
dla dizieci (H. Reuitt). — 15J2O Koncert z płyt 
gramofonowych. —- 16.40 „Złotodajna gąsie- 
nica“ — -wygi. p. Helena Woilisku. — 17.00 
Muzyka lełkika. — 18.00 ,.Krechowee“ — 
wygi. p. Antoni Bogusławski. — 18.20 Mu­
zyka lekka. — 19.50 KOJmmnikaty sportowe.
— 19.45 Prof. dr. Ka.zi.ni rer.z Simimu ...Jak na­
leży rozumieć walkę o byt w świecie orgii- 
nioznyan". — 20.00 Koncert symfoniczny. — 
20.45 Feljetotn aktualny. — 22.00 Dalszy ciąg 
koncertu. — 21.55 Komunikat meteorologicz­
ny. — 22.00 Muzyka taneczna z płyt gramo­
fonowych. — 25.00 Skrzynka Docztow>a w 
ietariau francuskim. 

ulgi Hają podatnikom możność zlikwi­
dowali a zaległości w podatku przemy 
ełowym w miesiącu liipcu i sierpniu w 
sposóib dla nich najmniej uciążliwy, a 
nadto winny zachęcić płatników do ter 
minowego uiszczania bieżących rai 
podatkowych i spłaty powstałych w 
poprzedńch okresach zaległości.

Dalsze ulgi podatkowe niie będą u- 
dzielaue natomiast po bezskutecznym 
upływie sierpniowego terminu zale­
głości podatkowe zostaną ściągnięte z 
pełnym rygorem według nowych prze 
pisów egzekucyjnych, przewidują­
cych osobiste rewizje i przysięgę co

Jak należy wystawiać zaświadczenia 
zwolnienia z pracy dla pracowników fizycznych.

Od zarządu Funduszu bezrobocia w 
Sosnowcu otrzymaliśmy następujący 
komunikat z prośbą o zamieszczenie:

W myśl postanowień art. 29 i zgod­
nie z ust. 2 art. 55 ustawy o zabezpie­
czeniu na wypadek -bezrobocia, za­
kład pracy obowiązany jest do wy­
dania w ciągu 24 godzin zaświadcze­
nia zwolnienia z pracy ustalonego roz 
porządzeniem miin's'fra pracy i opiek 
społecznej (Dz. U. R. P. nr. 58-52 poz. 
556) wzoru.

W zaświadczeniach tych należy o- 
znaczać, jak długo bezrobotny podle­
gał zabezpieczeniu (od dna do dnia) 
z podaniem przerw w ostatnich 12 mie­
siącach przed dniem zwolnienia, przy 
czem za tydzień pracy uważa się 6 dni 
pracy, a przypadające na dzień pra­
cy święto z wyjątkiem niedzieli, liczy 
się jako dzień pracy.

Za dnie stosunku najmu pracy nale­
ży uważać tylko te dnie, w których 
bezrobotny podlegał obowiązkowi u- 
bezpieczenia i za które została opła­
cona składka ubezpieczeniowa. Za 
dnie wkładkowe liczą się również 
wszystkie święta oprócz niedziel.

W związku z powyższemi wyjaśnie­
niami, bezrobotny przy zwolnieniu z 
pracy powinien otrzymać zaświadcze­
nie w ciągu 24 godzin, z uwzględnie­
niem wyżej przytoczonych wszystkich 
wymagań .przepisowych.

Jeśli ma miejsce częściowe bezro­
bocie, tj. gdy praca trwa 1, 2 hub 3

Cudze chwalicie,
swego nie znacie...

Jakoś powołane do tego czynniki w 
powiatach zagłębi o wsk ich nie wyka­
zują zainteresowania te-mi miejscowo­
ściami, które nadawałyby się na let­
niska, czy tylko jako miejscowości 
letniskowe. Niejednokrotnie już poru­
szaliśmy tę sprawę, a jest to dziś tem 
aktualniejsze, gdy się mówi o zatrud­
nianiu bezrobotnych, przy stosunko­
wo małem wydawaniu pieniędzy na 
materjały.

Niewątpliwie zaniedbanie miejsco­
wości w powiatach Olkuskim i Bę­
dzińskim, nadających się doskonałe 
na letniska i wycieczki, jest wynikiem 
fatalnego stanu dróg, braku odpowied 
niej komunikacji. Wystarczy powie­
dzieć, że do Ojcowa trzdba dzisiaj 
jeździć samochodem... przez Trzebi­
nię tak strasznie zniszczoną jest szo­
sa łącząca Zagłębie z Olkuszem.

Samorządy powiatowe, a nawet 
miasta znajdujące się na trasach pro­
wadzących do ładniejszych, okolic za­
głębi o ws-kich i podza-głębiowskich nie 
przejawiają żadnej inicjatywy, aby 
ożywić ruch letniskowo - turystycz­
ny. Żadnych udogodnień, żadnych 
przejawów opieki, nic, absolutnie nic. 
Czyżby nie docenianie korzyści stąd 
płynących?

W tej chwili takie miejscowości, jak 
Okradzionów koło Sławkowa, wsie 
gołoiżone w Olkuskiem — to bród, nę- 

za, wyzysk, brak kultury, cywiliza­
cji. To samo w kierunku Siewierza, 
Zawiercia. Tymczasem uprzemysło­
wione Zagłębie prosi się o to, aby w 
możliwie najbliższych okolicach pow­
stało coś w rodzaju podwarszawskich 
Milanówków. W szczególności Olku­

do stanu majątkowego.
W interesie tedy każdego podatnika 

leży, aby zastanowił się poważnie nad 
niniejszym komunikatem i dołoży! 
więcej gorliwości w uregulowaniu za­
ległości w podatku przemysłowym.

Kierownik urzędu skarbowego 
Dr. Krywyj.

Jak z powyższego komunikatu .wy­
nika, wrzesień może się okazać przy­
krym miesiącem dla podatników z po­
wodu zastosowania „pełnych rygo­
rów" oraz stosowanie osobistych re­
wiry j.

dni w tygodniu, to należy obliczać tył 
ko dnie pracy, a dnie, w których pra­
cy nie było zalicza się jako przerwę 
w pracy.

Obliczenie zarobku dziennego do za­
świadczenia odbywa się w ten sposób, 
że zakład pracy podaje w zaśwńd- 
ezeniu ogólny zarobek za ostatnie 15 
tygodni, czyli za 78 dni wstecz od 
dnia zwolneinia (wliczając w to dn 
świąteczne), podległych zaliczeniu do 
zabezpieczenia.

Przeciętny zarobek wylicza się na 
zasadzie przepisu ust. 3 art. 11 usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia.

Dla otrzymania przeciętnego zarob­
ku, służącego za podstawę do wymia­
ru zasiłku, należy sumę zarobków, 
wypłaconych robotnikowi w ciągu o- 
statnich 13 tygodni, przepracowanych 
przed zwolnieniem z ostatniej pracy, 
a podlegających zaliczeniu do zabez­
pieczenia podzielić bez jakichkolwiek 
potrąceń przez ogólną liczbę dni, za 
które zarobki te zostały wypłacone.

Zakłady pracy, w których bezro­
botny pracował mniej niż 15 tygodni, 
podają w całości jego okres pracy, to 
znaczy ogólny zarobek za wszystkie 
dni pracy, podlegające zabezpieczeniu 
oraz ilość tych dni i zarobek przecięt­
ny.

Przewodniczący zarządu: (—) Jan 
Janik, radca wojewódzki.

skie, z ładnemi lasami, zdrowem. po­
wietrzem, Białą Przemszą, ruinami 
zamków doskonale się na to nadaje. 
I właściwie nie potrzeba jakiegoś du­
żego wysiłku, tylko trochę dobrej wo­
li, zainteresowania, zrozumienia, jakie 
to miałoby znaczenie.

Swego czasu pewne konsorcjum ślą­
skie myślało o eksploatacji Pustyni 
Błędowskiej na piasek do podsadzek 
kopalnianych. Obecnie „pustynia" błę 
dowska w swojej oryginalności pod 
względem przyrodniczym będąca uni­
katem wykorzystaną jest jako... poli­
gon artyleryjski. A jednak, gdyby 
urządzić odpowiedni dojazd, kto wie, 
czy nie stałaby się... najmodn ejszą 
plażą w Polsce, miejscowością kura­
cyjną, ściągającą tysiące letników z 
różnych stron kraju. W tej chwili 
„egzotyzm" pustyń błędowskiej, po­
siadającej w swoich,, oazach" roślin­
ność o rzadkich i gdzieindziej nie spo­
tykanych okazach — jest zupełnie nie 
wykorzystany. Pustynia błędowska 
warta jest czegoś więcej, aniżeli eks­
ploatacji piaskowej. Dla ludzi o pew­
nej inicjatywie, nawet w tych cięż­
kich czasach jest pole do wykazania 
tej inicjatywy, która niewątpliwie 
spotkałaby się z dużem uznaniem, a 
traktując ją pod kątem „interesu" o- 
kazałoby się rychło, że jest to zupeł­
nie dobry inieres. W każdym razie ta 
ogromna „emigracja" letniskowa z 
miast zagłęłrowski-ch w dalekie stro­
ny, celem zdobycia świeżego powie­
trza dla płuc potwierdzałaby jedynie 
powiedzenie: „cudze chwalcie, swego 
nie znacie, sami nie wiecie co posia­
dacie"^

Wyjaśnienia prawne
Jakich praw zostaje pozbawiany upad­

ły z chwilą ogłoszenia upadłości?
Sąd' handlowy ogładza upadłość w for­

mie wyroku. W wyroku też określa datę 
otwarcia upaidłośca. Od daty ogłoszenia 
wyroku uipadły ®oeta<je pozbawiony pra­
wa zarządu swym majątkiem. Z chwilą 
wydania wyroku zarząd majątkiem u- 
padłeigo przechodzi do kuratora masy u- 
paidłośCii, a w dalszym toku do syndykatu 
tejże masy.

Sklep upadłego zostaje opieczętowany 
przez kuratora ma<sy upadłości, księgi 
handlowe zostają zaznaczone i t. p. Upad­
ły odzyskuje swoje uprawnienia mająt­
kowe dopiero z chwilą zawarcia układu 
z wierzyaieilami, t. j. z chwilą podniesie­
nia upadłości.

Z chwilą ogłoszenia upadłości upadły 
może być również pozbawiony wolności, 
o ifle sąd handlowy ustanowi przymus w 
wyroku. Na utrzymanie upad I ego . w a- 
r osracie łożą wówczas wierzyciele.

ZE SPORTU.
Z R. K. S. „ZAGŁĘBIE".

Poraź pierwszy mistrzostwo w pił­
ce nożnej Zagłębia Dąbrowskiego zdo­
był RKS. „Zagłębie" z Dąbrowy Gór­
niczej, odbierając tytuł m.strzowski 
drużynom sosnowieckim. RKS. „Za-, 
głębie" tytuł mistrzowski zdobył re­
misując w rozstrzygających zawo­
dach z „Unją" na jej boisku, a w fi­
nałowych zawodach pokonując ją 
także na jej boisku w stosunku lit). 
Protest „Unji" w tej sprawie został 
odrzucony.

W niedzielę dnia 24 bm. RKS. „Za­
głębie" rozegra z Radomskiem Kołem 
sportowem p.erwszy mecz o mstrzo- 
stwo okręgu kieleckiego. RKS. „Za­
głębie". z pełną odpowiedz'alnością 
przygotowuje się do .tych zawodów, 
aby godnie i ambitnie reprezentować 
Zagłębię Dąbr. na obcym terenie.

KALENDARZYK SPOTKAŃ 
O WEJŚCIE DO LIGI.

Wydział gier i dyscypliny PZPN, 
ustalił następujący kalendarzyk spot­
kań o wejście do Ligi: 21 sierpnia I 
grupa:: Łódź — Warszawa, Pomorze 
— Poznań, II grupa: Śląsk — Kra­
ków, III grupa: Lwów — Wołyń, IV 
grupa: Wilno — Brześć. 28 sierpn a I 
grupa: Łódź — Pomorze, Poznań — 
Warszawa, II grupa: Kraków — Kiel­
ce, III grupa: Lwów — Lublin, IV gru 
pa: Wilno — Białystok. Dnia 4 wrze­
śnia I grupa: Pomorze — Łódź, War­
szawa — Poznań, II grupa: Kielce — 
Śląsk, III grupa: Lubi n — Wołyń, 
IV grupa: Białystok — Brześć. 11 
września: I grupa: Poznań — Łódź, 
Warszawa — Pomorze, II grupa: Kra­
ków — Śląsk, III grupa: Wołyń — 
Lwów, IV grupa: Brześć — Wilno. 18 
września: I grupa: Łódź — Poznań, 
Pomorze — Warszawa, II grupa: Kiel­
ce — Kraków, III grupa: Lublin — 
Lwów, IV grupa: Białystok — Wilno. 
25 września 1 grupa: Warszawa — 
Łódź, Poznań — Pomorze, II grupa: 
Śląsk — Kielce, III grupa: Wołyń — 
Lublin, IV grupa: Brześć — Biały­
stok.

TERMINY SPOTKAŃ 
REPREZENTACYJ PIŁKARSKICH.

PZPN, wyraził zgodę na propono­
wany przez Belgów termin spotkania 
Polska — Belgja 4 czerwca 1953 roku.. 
Dnia następnego tj. 5 czerwca przy­
szłego roku odbyłby się w Krakowie 
mecz Kraków — Leodjum. Jednocześ­
nie na propozycję, francuskiego związ­
ku piłki nożnej, co do rozegrania me­
czu Polska — Francja w Warszawie 
PZPN, zgodził się na termin 11 lub 18 
czerwca roku przyszłego. P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej ofiarował pu- 
har swego imienia na rozgrywki pił­
karsko Polska — Jugosławja. Pierw­
sze spotkanie odbędzie się w Polsce w 
roku 1933.

MIĘDZYPAŃSTWOWE MECZE 
TENNISOWE.

W dniach 5—7 sierpnia odbędą się 
w Polsce dwa równocześnie między­
państwowe mecze tenneowe, miano­
wicie mecz Polska — Węgry we Lwo­
wie i mecz pań Polska — Szwajcarja 
w Warszawie. Barw węgierskich bro­
nić będą Kehrling . Gabrowitz, pod- 
czae, gdy przeciwnikami ich będą Tło­
czyński i Hebda. W meczu pań z 
przedstawic.elkamji Szwajcarji zmie­
rza się Jędrzejowska i Yolkin-erówna,
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Kronika Zawiercia.
X Z ŻYCIA S.M.P. W ZAWIERCIU. W 
dniu 17 bm. o godz. 5-tej ,po południu w 
kancelarji parałjatnej w Zawierciu od­
był się zja<zd delegatów Stowarzyszeniia 
młodzieży polskiej męskiej okręgu Za­
wiercia laskiego. Przy licznym udziale de­
legatów, protektora Stowarzyszenia iks. 
prałata Zientary i prezesa akcji katolic­
kiej p. in. Dudka, zagaił zjazd patron 
okręgowego ks. Fr. Strugała. Po zazna­
jomieniu obecnych z nowym regularni- 
nern okręgu przystąpiono do wyboru za­
rządu okręgowego i komisji rewizyjnej. 
Prezesom został -wybrany p. St. Kubala 
2 Zawiercia, sekretarzem p. Szewczyk z 
Łazh skarbnikiem p. Niechciał z Zawier­
cia, nac z Glinikiem p. Domagała z Zawier­
cia i wiceprezes p. Drabek z Poręby. Ko­
misja rewizyjna: p. Cichoń z BI an owca 
i Będkowski z Kozieglówek.

Po wyboru zarządu omawiano sprawę 
zlotu S.M.P.M. w Zawierciu, który ma 
odbyć się we wrześniu rb. Na zlot przy­
będzie JE. k.s. biskup Kubina, który po­
święci sztandar miejscowego Stowarzy­
szenia. Celem zlotu ma być wielka ma­
nifestacja katolicka i wychowania fi­
zycznego. V\ związku ze zlotem zostanie 
urządzona wystawa okręgowa prac dru- 
chów poszczególnych stowarzyszeń. Na­
stępnie postanowiono urządzić w dniu 15 
sierpnia pielgrzymkę do Częstochowy 
(koleją), zaś w dniu 51 bm. okręgową 
wycieczkę krajoznawczą do Mirowa? Bo­
bolic i Morska. Omawiaino również spra­
wę rekolekcji zamkniętych w Leśniowcu
1 wiele innych spraw.

Po załatwieniu szc-regu aktualnych 
Spraw i po w y czerpami u porządku obrad, 
patron okręgu podziękował obecnym za 
przybycie i śpiewem „hej do apelu" 
zjazd zakończono.

X O BACZNIEJSZĄ OPIEKĘ NAD 
SWOJEMI POCIECHAMI. Onegdaj jed­
na z pań przechodząc ulicą zauważyła 
(Mętni ego chłopca, który bawił się no­
żem, trzymając go w ustach głęboko, a 
biegając uległ wywróceniu się i pokale­
czył sobie jamę ustną. Na zapytanie jej, 
skąd ma nóż odpowiedział, że od kolegi, 
a który też nie większy jest od niego-. 
Chłopcy ci nazywają się Grabowski i 
Wrona i mieszkają przy ul. Słowackie­
go. Po nóż odebrany im rodzice mogą 
zgłosić s-ię w fillji „ Kur jer a Zachodnie- 
go“. Inne wypadki, które można obser­
wować codziennie to bieganie malców 
przed ipędzącem autem łub pociągiem.
X KRADZIEŻE. Perelmuter Estera za­
mieszkała; przy ulicy Blanowsikiej zosta­
ła okradizioina przez nieznanych spraw­
ców, którzy jej zabrali z łóżka w nocy
2 kołdry, wartości 30 zl. W nieszczęściu 
było szczęście, że w pośpiechu nie zabra­
li samej Estery.
X DOPROWADZENI NA POLICJĘ. O- 
neigdaj zostali doprowadzeni na policję 
Kędzierski Stefan z ul. Warszawskiej i 
Pośpiech Lucjan z ul. Sienkiewicza za 
usiłowanie napadu na Bielańskiego za­
mieszkałego na Wartach.
X SKOŃCZYĆ Z TEM. Weszło już w 
modę w Zawierciu, że podczas targu we 
czwartki chodzą po mieście kwesturze 
żydowscy, którzy napastują ludzi przy­
chodzących na targ, szczególnie z pro­
wincji, mówiąc im, że muszą dać Coś na 
biednych, że tu już taki zwyczaj i t. p. 
Społeczeństwo polskie powinno dać od­
prawę takim kwestarzom, już nietylko 
dlatego, że mamy też dużo biednych ka­
tolików, ale w tym czasie operuje du­
żo „niebieskich ptaków", którzy widząc, 
gdzie chowa się pieniądze, potem ko­
rzystają z tego.

Wyścig między autem
A OKRĘTEM.

Sensacyjny i jedyny w swoim rodza­
ju wyścig odbędzie się między autem a 
okrętem na dystansie Londyn — Kail- 
kutta. O jednej i tej samej . godzinie 
wyruszy z Londynu okręt „Mainora" i 
anto kapitana Yaikes-Be.nyon. Kapitan 
Be-nyon przeprawi tylko auto przez ka­
nał, a cały pozostały dystans lądowy do 
Indyj w postaci 8000 mil ang. odbędzie 
w aucie. Szanse zwycięstwa są raczej 
po stronie okrętu, który nie ma do po­
konania takich przeszkód, jak np. 500 
roił pustyni bezludnej do przebycia mie­
dzy Bagdadem a Damaszkiem.

W Rhón rozpoczęły się międzynarodowe zawody szybowców bezsilnikowych. Zespół 
polski został dopuszczony do wszystkich konkurencyj. Szybowce polskie zostały 

uznane za doskonale zbudowane. Ilustracja nasza przedstawia lotnisko w Rhón.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Rybołówstwo morskie w Polsce.

Kronika gospodarcza.

Rola rybołówstwa morskiego jest w Polsce 
niedoceniana, może dlatego, że Polacy są ty­
powym narodem lądowym. Z tych względów 
należy z zadowoleniem powitać świeżo wy­
daną przez Izbę przemysłowo-handlową w 
Gdyni broszurę Bronisława Sotnowskiego, 
p. t.. „Przemysł i handel rybny na wybrze- 
żu“, która zawiera szereg ciekawych infor- 
macyj w tej dziedzinie. Chcąc ze swojej 
strony przyczynić się do zainteresowania 
społeczeństwa tą ważną sprawą, przytacza­
ni y z powyższej broszury niektóre ciekawe 
wiadomości.

Osiedla rybackie znajdują się na całej 
przestrzeni naszego wybrzeża (147 km.). 
W 25 miejscowościach zawód rybacki upra­
wia 1.500 osób, a doliczywszy ich rodziny, 
otrzymamy 4.000 ludzi, których byt związa­
ny jest z morzem. Na pierwszy plan wysu­
wają się skupienia rybaków w Helu, Gdyni 
i Jastarni-Bór.

Rybołówstwo morskie nie jest u nas zor­
ganizowane na zasadach przedsiębiorstw no­
woczesnych. Poszczególny rybak ło'wii z 
członkami swej rodziny, albo łączy się z 
innymi rybakami. Połów odbywa się prze­
ważnie w wodach przybrzeżnych. Poławia­
ne są przedewszystkiem łososie, węgorze, 
płastugi, szproty, śledzie i wątłusze. Ogólny 
połów wynosił w 1928 r. 2.3 milj. kg., o war­
tości 3,5 milj. zł., w 1929 r. 2,7 milj. kg., o 
wartości 5.5 miilj. zł., w 1930 r. 3,1 milj. kg., 
o wartości 5,2 milj. zł.

Czynnikiem bardzo niepomyślnym jest 
duża nierównomierność połowów. Wyrazem 
tego są następujące fakty: we wrześniu 1926 
r. złowiono 466 tys. kg. śledzi, kiedy cało­
roczny połów w latach następnych nie osiąg­
nął nawet 500 tys. kg. W styczniu 19t25 r. zło­
wiono 1075 kg. szprotów, połowy zaś w ła­
tach następnych wahają się od 185 tys. kg. 
do 1010 tys. kg.

RUCH W PORCIE GDYŃSKIM W PIERW 
SZEM PÓŁROCZU R.B. W ciągu pierwszego 
półrocza r.b. zawinęło d-o portu gdyńskiego 
ogółem 1.497 statków ogólnej pojemności 
1.255.521 ton. Na statkach tycli przybyło 
5.590 pasażerów, ponadto zaś przywiozły one 
121.028 ton ładunku. W tym samym okresie 
czasU' odpłynęło z portu gdyńskiego 1.488 
statków, ogólnej pojemności 1.219.4-32 ton. 
Statki te wywiozły ogółem 2.058.961 toin ła­
dunku, w tem 1.8S5.089 t. węgla. Liczba pa­
sażerów, którzy odpłynęli z portu gdyńskie­
go w .pierwszem półroczu 
1.875 osób.

rb,. wynosiła

POSZCZEGÓL- 
o golną liczbę

STAN BEZROBOCIA W
NYCH ZAWODACH. Na _ t .... . 
233.195 bezrobotnych, zarejestrowanych, w 
.dniu 16 b.m. na terenie całej Polski, bez­
robocie w posizozególlinych zawodach przed­
stawia się następująco: Górnicy — 24.175 
bezrobotnych (w tem Sosnowiec 2094, Śląsk 
19.513), hutnicy w metalu — 7605 (Śląsk 
6525), szklarze — 2796 (Piotrków 489), meta­
lowcy — 50.597 (Warszawa 4272, Łódź 1212. 
Śląsk 11.552), wlókiennicy — 22.079 (Łódź 
16.607, Białystok 1056), robotnicy budowlani 
— 22.115 (Warszawa 2428, Śląsk 8456), pra­
cownicy umysłowi — 59.5112 (Warszawa 3551, 
Łódź 3671, Śląsk S771). Liczba bezrobotnych 
robotników niewykwalifikowanych wyno­
siła 71.058 Liczba częściowo zatrudnionych 
wynosiła 141.655, z czego przez 1 dzień w 
tygodniu pracowało 5098 osób, przez 2 dni 
18.922, przez 3 dni 50.797, przez 4 dni 38.352 
i przez 5 dni — 21.490 osób.

TRAGICZNA SYTUACJA GÓRNIKÓW 
POLSKICH W BELGJI. Jak się dowiaduje­
my, w związku z sytuacją na terenie ko­
palń belgijskich, w tamiejszem minister­
stwie pnzemysłu i pracy oświadczono przed­
stawi ci eilo w i poselstwa pobliskiego, że nząd 
belgijski nie zamierza wydalać obcokra­
jowców, posiadających kontrakty pracy. 
Jednaikże rząd nie ma możności przeciwdzia­
łać zwalnianiu robotników cudzoziemskich, 
a w ich liczbie i Polaków, przez poszczegól­
ne zakłady pracy. Wyjaśnienie to nie zimie- 
nia w niczem tragicznego położenia robot­
ników poiskich w Belgji, którzy zwalniani 
są masowo .przez prywatnych pracodawców 
pod naciskiem belgijskich syndykatów robot 
niczych. Jako pozbawionych kontraktów 
pracy, robotnicy ci odstawieni są przez wła­
dze belgijskie do granicy.

WISZĄCY DŁUG RZESZY 1856,4 MILJO­
NY. Wiszący dług Rzeszy wynosił na dzień 
30 czerwca r.b. 185.6.4 milj. mk. wobec 4829.8 
.milj. na 31 maja r. b„ podniósł się wiec w 
ciągu miesiąca o 6.6 milj. mk.

Taka nierównomierność połowów tem 
ujemniej odbija się na rybołówstwie, że ry 
ba, jako produkt, zawierający 70 proc, wo­
dy, łatwo ulega zepsuciu, zwłaszcza w po­
rze letniej i dlatego musi być szybko sprze­
dana.

Złowione ryby są bądź spożywane przez 
same rodziny rybaków, bądź sprzedawane 
w stanie świeżym do Gdańska lub miast- 
letnisk na wybrzeżu polskiem, bądź też 
wreszcie wędzone w miejscowych wędzar­
niach. Większość wędzarń znajduje się w 
Helu, Jastarni, Kuźnicy i Pucku. Wędzarnie 
pracujące na wybrzeżu, należą do starego 
typu zakładów. Również bardzo wiele do 
życzenia pozostawia nasz aparat handlowy 
i urządzenia pomocnicze do handlu świeże- 
mi rybami.

Duże koszty wędzenia i pośrednictwa 
handlowego wpływają na wysokie ceny w 
handlu detalicznym. Usprawnienie w tej 
dziedzinie wpłynie na obniżenie cen i przy­
czyni się do wzrostu spożycia ryb w Polsce.

jak widzimy, nasz przemysł i handel ryb­
ny pozostawia wiele do życzenia. Przede- 
wszystkiem istnieje konieczność rozwijania 
rybołówstwa na pełnem morzu nietylko Bal- 
tyckiem, ale i Pólnocnem, nie zaniedbując 
oczywiście, rybonłówstwa przybrzeżnego. 
W tym celu jednak staje się koniecznem 
wyposażenie naszego rybołówstwa w nowo­
czesne statki i narzędzia. Obok tego, pała­
cem zagadnieniem jest usprawnienie apara­
tu handlowego. Akcja nad poprawą naszego 
rybołówstwa winna być jaknajenergiczniej 
prowadzona. Rybołówstwo bowiem morskie 
ma znaczenie nietylko gospodarcze, w szcze­
gólności dla nrszego handlu zagranicznego 
(w r. 1929 przywieziono do Polski śledzi o 
wartości 50 miljonów zl.), ale i polityczne 
i wojskowe.

Kronika Olkuska.
X OBNIŻKA CENY MĄKI I CHLEBA. 
W dniu 20 bm. odbyło się posiedzenie 
komisji cennikowej przy starostwie ol­
kuskim, na którem ustalono ceny: mąki 
żytniej 60 procent na 59 gir., chleba z tej­
że mąki 58 gr., bułek 70 gr. za kg. Ceny 
te obowiązują w całym powiecie z dniem 
wczorajszym.
X DANCING. Związek młodzieży aka­
demickiej powiatu olkuskiego urządza w 
sobotę dnia 25 bm., w sali p. Bolbrzec- 
-kiego tw OillkuBizu dancing przy b. nis­
kiej cenie wstępu.
X ZABAWA WOJSKOWA. W niedzie­
lę, 25 bm. w parku pod Czarną Górą w 
Olkuszu 23 p.ail. z Będzina, będący w o- 
kolicy Olkusza na ćwiczeniach, urządza 
wielką zabawę ogrodową, połączoną z 
koncertem orkiestry wojskowej 23 p.al., 
meczem piłki nożnej tej drużyny z „So- 
•kołem**  w Olkuszu, woltyżerką, gonitwą 
z-a krzesłami, lot er ją fantową i tp. W ra­
zie niepogody zabawa b-ęd*zie  odłożona.

ZGON OPIEKUNA EMIGRACJI 
POLSKIEJ WE FRANCJI.

Po dłuższej chorobie z marł w Lille 84 
letni dr. F. Guermomprez, prof. uniwer­
sytetu, protektor kliniki Opieki polskiej

• członek paryskiego To w. chirurgicznego, 
oficer Legj.i honorowej, komandor orde­
ru „Polonia Restituta". Zmarły był zna­
nym i cenionym chirurgiem, zasłużonym 
społecznikiem oraz czynnym opiekunem 
i kierownikiem dwóch klinik Opieki pol­
skiej w północnej Francji. Na uroczy­
stościach pogrzebowych władze polskie 
reprezentował p. konsul jen-eralny R. P. 
Mazurkiewicz w otoczeniu delegacji tut. 
organ i z.ac j i wycho-d źc z y ch.

kracza przeciw o-gólnie obowiązującym i 
przyjętym zasadom. Według prawnie 
unormowanej taryfy wynagrodzeń leka­
rza., porada telefoniczna uważana jest za 
równoznaczną z poradą osobistą i podle­
ga tak samo wynagrodzeniu jak tamta. 
Lekarze mają więc prawo domagać się 
honorarjum za informację i poradę udzie 
loną w drodze telefonicznej,,.

Jak wynika z komunikatu, lekarze nn 
mieccy wyrażają dość ujemną opinję o 
solidarności i wyplacaJności swoich pa­
cjentów, kładąc przytem nacisk na nier 
solidność sfer, -(które pod pretekstem 
kryzysu zarywają lekarzy, prowadząc 
przytem i. dzisiaj tryb życia wcale wy­
stawny. Oir.

X ŻNIWA ROZPOCZĘTE. W niektó­
rych okolicach Olkusza w tych dniach 
rozpoczęto żniwa. Jeżeli deszcze nie ,prze­
szkody, żniwa na dobre rozpoczmą się 
po niedzieli.
X 25 WYPADKÓW POŻARU. W ciągu 
czerwca i lipca rb. na terenie powiatu 
oilkuslkiego miało miejsce 25 wypadków 
pożairu. Według danych statystycznych, 
najwięcej pażarów wynika ze złej kon­
strukcji kominów, pochodzi to stąd, że 
budowa przewodów kominowych prowa­
dzona jest niedbale, częB-to niemal, że 
lepiona z samej giliny z domieszką sło­
my i innych materjalów łatwopalnych; 
często do t. z w. luftów kominowych 
wpuszczane są belki drewniane. Wszyst­
ko to razem powoduje łatwo pożar. Na 
stan kominów powinny w’ pierwszym 
rzędzie ziwirócić uwagę gminne komisje 
przeciwpożarowe w każdej miejscowości. 
X ZAGADKOWA KRADZIEŻ. Podczas 
transportowania rzeczy domowych na 
platformie wozowej z Włoszczowej do 
Olkusza w dniu wc-zcirajszym, w zagad­
kowy sposób ktoś skradl urzędnikowi 
skarbowemu p. Blaszczykowi, przeprowa 
dzającemu się do Olkusza., dwie pierzy­
ny, dwa dywany z nad łóżek i inne 
przedmioty, ogólnej wartości około 600 
złotych. Rzeczy przewoził Chaim Rosen­
baum z Włoszczowej.
X KRADZIEŻ Z MIESZKANIA. Chaim 
Rotineir, kupiec z Olkusza zameldował na 
posterunku p.p. w Ołkufizu, że w cza.sie 
jego spaceru z żoną, ktoś wszedł do je­
go mieszkania (na Różniczeij) i slk-radł mu 
z szafy gotówką 150 zl., portfel z czeka­
mi, portmonetkę z zegarkiem, wszystko 
■ogólinej 'wartości około 250 zł. Policja 
prowadzi dochodzenie.

PUBLICZNOŚĆ WŁOSKA SPRZEDAJE 
ZŁOTO. Donoszą z Rzymu, że nasikutek 
•aipeliu Banku Włoskiego w sprawie sprzeda­
ży złota w imouietach i wyrobach ze zbiorów 
prywatnych szerokie sfery publiczności 
sprzedały w 0‘Statn.ich dwóch miesiącach 
złota za ca. 24 miljony lirów.

GIEŁDA WARSZAWSKA
21 lipca.

Dewizy: Belgjja 125.80, HolandijaDewizy: Bel.gja 125.80, H-oilandija 359.60. 
Kopenhaga 170.0Ó. Londyn 31.78—51.77, No­
wy Jo-rk 8.925,* * Paryż 54.9S, Praga 26.41, 
Sziwajcarja 173.85, Sztokholm 164.00.

Obroty dewizami mniej niż średnie, ten­
dencja niejednolita. Dolar w obrotach pry­
watnych 8.90,50—8.90,75, rubel złoty 4.73 — 
4.72,50, gr-aim czystego złota 5.91244. W obro­
tach międzybankowych Berlin 211.95. W o- 
brotach prywatnych marka niemiecka 209.00

Papiery procentowe: 7 proc, ipo-ż. stabili­
zacyjna 48.00—47.75—47.88, 4 proc. poż. in­
westycyjna serjowa 100.50, 4 proc. poż. in­
westycyjna 96.50, 4 proc, państw, poż. pre- 
rn-jowa dolarowa 47.50, 6 proc. poż. dolaro­
wa 53.25.

Akcje: Bank Polski 71.50.

HALLO! PANIE DOKTORZE...
Lekarska porada przez telefon też kosztuje.

IzLa ldk-arBlka w Berlinie wyidala ko­
munikat, w którym żali się na zarywanie 
lelkarzy przez pacjentów, uisiłującyCh pod 
preteikistcm kryzysu odciągać terminy re­
gulowania należności za poradę lub też 
nie płacić wcale. W szczególności zwra­
cają lekarze uwagę na pewien zwyczaj, 
który przyjął się szeroko teraz w Niem­
czech, a który — zdaniem lekarzy—szko­
cki mocno ich interesom materjalnym. 
Piszą orni:

^Pacjenci mają teraz zwyczaj zapyty­
wania lekarza telefonicznie o poradę, po­
czerń uważają już za zbędne zgłosić się 
osobiście, w tem mniemaniu, iż porada 
telefoniczna nie obo wiąz uje do płacenia. 
Podkreślamy zatem, iż sposób ten -wy­
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Z całej Polski.
ZJAZD POLSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA W GDYNI.
W diniach 1 i 2 sierpnia1 b .t. odbędzie 

się w Gdym zjaiad prezesów oddziałów 
okręgu pomorskiego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. W zjeździe wezaną udział 
również przedstawiciele wszystkich o- 
kręgów P.C.K. z całej Polski, oraz dele­
gaci narządu głównego. Otwarcie zjaz­
du poprzedzi nabożeństwo w gdyńslkitn 
kościele partałjalnym, poczem w Dwo­
rze Kaszub-kitn ruzpoczną się obrady.

ARESZTOWANIE DZIAŁACZY 
NARODOWYCH.

Onfegdaj odbył się w Ostrowie (Wiel­
kopolska) wielki zjazd Młodzieży kato­
lickiej, zorganizowany przez; Stowarzy­
szenie młodzieży polskiej. Zjazd, w któ­
rym Wzięło udział przeszło 1.500 człon­
ków S.M.P. miał przebieg Sipoikojny. 
Niespodziewainie, po zakończeniu zebra­
nia, policja ztereśżtoiwala jednego z 
mówców p. Drygasa i odprowadziła na 
miejscowy posterunek. W przeddzień 
zjazdu u killku członków komitetu houio- 
rowego wzgiędiiiic wykonawczego zlotu 
S.M.P., dokonano rewizji w poszukiwa­
niu za bronią, naturalnie bez rezultatu. 
Tegoż dnia wieczorem dokonano szeregu 
aresztowań wśród działaczy narodowych 
Wiadomość o areisZtOwaińiaićh wywołała 
w mieście silne podniecenie. Do Ostrowa 
ściągnięto liczne oddziały policji.

SULEJÓW ZAJĘTY PRZEZ 
KOMORNIKA.

Samorząd miasta Sulejowa i Bełchato­
wa w pow. Piotinkowskim przechodzi cięż 
ką opresję gospodarczą, która grozi 
Wprost ruiną finansową dla gospodarki 
wiejskiej. Doszło właściwie do tego, że 
administratorem majątku gminnego, na­
leżącego do Sulejowa jest komornik, 
który dokonał już zajetiia wszystkich m- 
chómOści i nieruchomości, należących do 
miasta. Rady gminne w obydwóch mia­
steczkach są nieczynne od dłuższego cza­
su z pówodu zdekompletowania.

ŻYDOWSKIE ZACOFANIE.
Ze Lwowa donoszą, iż przed kilku dnia 

mi (prty ul. Łyczakowskiej miało miejsce 
niezwykle Zajście, którego źródła tkwią 
w zacofaniu pewnych sfer żydowskich. 
Do niejakiego Józefa Friedmana w sobo­
tę popołudniu listonosz pir.zyńiósł depe­
szę. Na prośbę Friedmana listonosz otwo­
rzył depeszę,' poczem Friedman przeczy­
tał ją. Listonosz zażądał w myśl przepi­
sów, od Friedmana odebrania depeszy i 
potwierdzenia odbioru na blankiecie. 
Friedman odmówił Ikategorycżnie i na 
tern tle doszło do gwałtownej scysji. 
Friedmanowi przyszedł z pomocą zięć 
Aron Rełber, shidwnt medycyny oraz lo­
kator tego domu, któray rzucili się ną 
listonosza i pobili go dołkiliwie. Listatlfr 
szowi udzieliło pomocy pogotowie Miltm- 
koWe. Wszystkich trzech żydów odsta­
wiono do aresztu pod zarzutom zbrodni 
gwałtu publicznego.

Co się działo w czasie pożaru 
na Coney Island.

jęło się w jednej chwili. Pożar trwał 
pięć godzi®. Ludzi Ogarnęła panika. 
Uciekali jak stali: w kostjuntach ką­
pielowych, piżamach, plażowych maj- 
tecżkńch; były nawet kobiety, które 
ząskocżone prze-z pożar w łaźni, wy­
biegły, okryte tylko ręcznkiem. Stra­
ty, Wynikłe z tego pożaru obliczają na 
30 mijjonów złotych. 5 tysięcy Osób 
(.Właścicieli bud, łaźni, kąpielisk) Zo­
stało bez dachu 12 tysięcy strażaków 
gasiło Ogień 50 lekarzy i 45 karetek 
pogotowia było na miejscu. Liczba 
rannych sięga tysięcy, 300 samocho­
dów uległo zniszczeniu.

Większość łudzi powróciła do New 
Yorku w strojach kąpielowych, nie 
troszcząc się o ubranie, które zosta­
wili.

Opowiadano o pewnym panu, któ­
ry zostawił w bucie 20 tysięcy złotych 
i znalazł zamiast banknotów, zwęglo­
ne papierki.

Pożar Coney Island był wstrząsa- 
jącem i niezwykłem widowiskiem.

Tylko krótkie depesze doniosły- świa 
tu o pożarze, który wybuchnął Ha 
Coney Wand. Tymczasem, pożar ten 
był jednem z najciekawszych zja­
wisk, jakie można było oglądać. Cóiż 
to jest Coney Island? Jest to wybrze­
że morskie o kilka kilometrów od No­
wego Jorku, nazywane rozmaicie: Ri­
wiera pracujących, Lido — stenoly- 
pistek, Demokratyczne Pałm-Beach.

Na wybrzeżu tem znajduje się naj­
większy na Świecić „park zabaw" (wi 
dziełiśmy jego fragmenty w dziesiąt­
kach amerykańskich filmów) oraz 
plaża, na którą przybywają z New 
Yorku setki tysięcy amatorów mor­
skiej kąpieli.

Upał zgromadził w Coney Wand 
100 tysięcy ludzi, gdy Czyjś przez nie­
ostrożność rzucony płonący papieros, 
spowodował Zapalenie się Stosu wió­
rów, a Wiatr zaczął przenosić' z szyb­
kością 60 kim. na godzinę płomień od 
jednej drewnianej budy do drugiej.

Kabiny kąpielowe, pawilonki, alta­
ny, wszystko to z drzewa i słomy Za­

Lwy są łagodne i wesołe.
Przygody w centralnej Afryce.

Wyprawa angielska do Afryki pod 
wodzą Marefielda zetknęła się bezpo­
średnio Z większą ilością lwów i ich 
życiem todzinnem. Powszechnie panu­
je mniemanie, że lew, jako zwierzę 
drapieżne, rzuca się na każdego czło­
wieka, który mu wejdzie w drogę. 
Tymczasem tak nie jest. Lew żyjący 
na wolności' jest — niezaczepiony — 
najspokojniejszem i najlaigodn-e.jis.zem 
zwierzęciem pod słońcem i łatwo o- 
ewaja się z obecnością człowieka. Ten 
że podróżnik angielski tak opisuje 
swe przygody z lwami w centralnej 
Afryce:

„W czasie naszej włóczęgi afrykań­
skiej dctorliśmy z żoną do brzegu 
rzeki Symijti, której źródła znajdują 
się na zachodnich stokach Wlztgórz Se- 
reń.geti nad jeziorem Ta.niganika. Tara 
trafiliśmy na większe stado lwów.. 
Przyjęły nas bardżo grzecznie. Było 
c-h tam razem osiem starych i trzy­
naście młodych Włątak. Grube po­
mruki, odzywające się z pobliskicli 
zarośli, zdradzały obecność jeszcze 
dziewiątej lwicy z jej młodemi. Nie­
bawem spostrzegłem także młodego 
Iwa z krótką grzywą, widocznie oj­
ca tej rodziny. Od czasu dń czalsu po­
jawił się także starszy lew o wspa­
niałej grzywie. Młodszy lew podcho­
dził b. blisko do samochodu, tak, że 
udało mi się zrobić zdjęcie fologra- 
ficane z niego i jego całej rodziny. 
Starszy natomiast nigdy niestety ń:e 
podszedł dość blisko do naszego apa­
ratu fotograficznego. Był o.n widocz­

nie więcej doświadczony, niż trsżta 
jego towarzystwa i dlatego nieco po­
dejrzliwy.

Matki leżały przeważnie w cieniu 
na składach, okalających środek obo­
zu, podczas gdy lwiątka Zabawiały 
się u dołu. Bawiły się one przemiłe 
jak dzieciaki, powracając co chwila 
od zabawy do matek i tuląc się do 
n'ch pieszczotliwie. Repertuar był 
wręcz niewyczerpany.

Arcywesoły widok przedstawiało 
karmienie młodych. Co ramo i. CO wie­
czór stawały one przed matkami i 
wśród głośnego miauczenia domaga­
ły Sę pokarmu. Zbyt niecierpliwe 
matka odgarniała lekkiem uderze­
niem łapy. Kiedy już przez kliku dni 
doznawaliśmy tak miłego przyjęcia 
ze strony lwów, postanowiłem odwza­
jemnić się... zapraszając ich na śnia­
danie. Następnego dnia upolowałem 
kozła i przywiązałem go liną do sa­
mochodu. Jak zwykte, wyszły ku 
nam duże lwice, by zlustrować gość. 
Teraz rozpoczęły się wesołe wyścigi 
między samochodem a lwicami, które 
próbowały zjeść kozła, zamilm doje­
chaliśmy do obozu. Samochód zwy­
ciężył, pozostawiając wtyle dyszące 
ze zmęczenia lwice. Dojechawszy do 
obozu, położyliśmy kozła na środku 
podwórka, poczem oddaliliśmy się na 
odpowiednią odległość, ażeby lwów 
nie onieśmielać. Najpierw pojawiła się 
jedna matka i połem druga, a stwier­
dziwszy, że wszystko jest w porząd­
ku, przywołały młode. Niebawem ca­

łe towarzystwo zabrało się do śniada­
nia, nie zwracając zupełnie na nas 
uwagi, chociaż znajdowaliśmy się od 
nich tyliko o 10 kroków oddaleni. 
Uczta nic trwała długo a po niej roz­
poczęły się znowu gry i gonitwy. 
Młode uchwyciły za linę, którą przy­
wiązany był kozioł do samochodu i 
poczęły ją sobie wzajemnie wyry­
wać. Z jednego końca ciągnęły dwa 
młode i matka, z drugiego trzy mło­
de z matką. Wobec takiego napręże­
nia lina.pękła, a zapaśnicy w pocie­
sznych koziołkach stoczyły się na dół. 
Teraz jednakże zabawa Stała się ogól 
niejszą, ponieważ były dwi« liny, 
które wkrótce potargano zostały ha 
strzępy.

Tego samego dnia opuściliśmy tą 
okolicę, zadóWnlen.il, że udało nam Się 
Zetknąć z Miśka z temi fflihmi i spo- 
kojnemi zwierzętami. Nie zaznały one 
jeszcze strachu, który z ludzi i zwie­
rząt robi istoty niebezpieczne i groźne. 
Nie stały się one jeszcze dlz&feffld 
zwierzętami.

Rzeczy ciekawe.
ILE CHAPLIN ZARABIA ROCZNIE?
Urząd ,podat!kO'wy w Los Auigelos dbli- 

czyił, iź dothód iwany Ohadłe Chapli­
na. wynosi rocżfllie 8 miiłjo-nów dolarów1* 
Clbaipiliłi ulokował swój OgruMfty 
teik wyłącznie w papierach proeentft- 
wycłi. Naiomaftst DouigdeiS Fóifóbain/kfc, 
róWinde bogady jak Chaplin, uilokówał 
.prawie cały swój iń.ajątek w gotówce,

STRATY AMERYKANÓW NA 
AKCJACH DOMOW GRY WE 

FRANCJI.
Amerykanie stanowili w latach (pro 

^petity najliozmicjeży i najileipś^y odśe- 
tek grai&zy w kaisynach na Riviefze łtaiń- 
cuiSlkiej. Należeli też do posiadaczy spo­
rych pakietów akcyj tych prżedsię- 
biórSitiw, a zwłaszcza, kasyna gry w Moń- 
te-Ca-r/Io; Tera«f gdy Rivtera stoi puśtlkĄ, 
a kasyna nde robią obrotów, alkoje tych 
przedsiębiorstw spadły tak bairdzó-, iż 
aimeryikańscy ich pos.iadactże ponieśli 
sitiraity, sięgające eetc-k niiiijoifiów fran­
ków, Pewien Amerykanin nabył przed 
pa>iu laty akcje Mońte-Cairilo po 24Ó d<> 
larów M eaituikę; diafeiaj ofiarowują mu 
za nie zaledwie 110 dolarów; Z ińinerńi 
aikcjaimi kasyn, np. w TrouwiMe, Deau- 
vfllle, Caifltiefy Juam-les Piiu®, fetc.» jest 
jeszcze gorzej, n<a giełdzie kiie ńofują 
wcaile ich kursu,

UROCZYSTOŚĆ KU CZCI RICHMJEU.
W mieście Richelieu, w deiparta.fneflcie 

Inidre et Loire, dokonano odśłońięćia 
wielkiej e-taiu-i kardynała Rićh&lieu, któ­
ra przez dłuższy czas stała na Wieśkiem 
podwórzu pałacu We.rsa/hkiegó i nieda­
wno doipiero na pfośby miasta Rićhelieu 
zofctala mu oddana. Z okaż-ji od^łóftięćia 
statui,. minister oświecenia narodowego 
de Monizie, wygłosił przemówienie, w 
którPm sławił wielkość gemjuśzu poli­
tycznego kardynała.

JÓZEF KNOL - KRECZOWSKI

ZŁOTA PIĘŚĆ
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— Doszłam do przek-oinainia — rzekła poważ­
nym, niemal siUTOwym głosem — że najrozsądniej 
z mojej strony będiziie, jeśli... jutro wyjadę z Lył- 
tonl... Jaik pan ufważa? .

Martina ugodiziły te słowa w głąb Serca, jak 
celny pocisk. W pierwszej chwili zdawał się nie 
pojmować ich treści i znaczenia. Upłynęła długa 
minuta zanim zdobył się na wysiłek jediiiowyiraizo- 
wej odpowiedzi —

— Jutro? — rzeki martwym, drewnianym 
głosem.

— Tak wynika z tego, oo panu przed chwilą 
powiedziałam., z mojego zmienionego obecnie sto­
sunku do tej całej „afery" Edwarda.!... PoprOstu, 
likwiduję ten stosunek!... To znaczy, jest mi zupeł­
nie obojętne, co mój braciszek porabia i gdizije się 
znajduje obecnie, razem ze s.wą tajemnicą robie­
nia złota! Może mu pan to napisać ode mnie, panie 
Martin!... Tem samem, oczywiście, niie mann powodu 
siedzieć dłużej w Lytton... i tem samem wreszcie 
moja wczorajsza prośba do patia “ prośba o in­
formacje co do miejsca pobytu Edwarda i— staje 
się nieaktualna!... Oto wszystko!

Martin słuchał tyich słów z rozpaczliwą trzeź­
wością. Coś pętało mu kroki i dławiło w gardle 

palącym smakiem. Szedł, jak automat, obok swej 
pięknej towarzyszki, wlokąc po żwirze alei tępe, 
bezradne spojrzenia...

— Jutro! Jutro! — rozgryzał w sobie to jedno 
nieszczęsne słowo i — crzując jego gorzki, dławiący 
smak, widział przed sobą jakieś inne, gwałtowne 
i pełne żaru słowa, które oto walały się po aiani, 
jak zeschłe, pokruszone liście...

W chwilę później, miileząc posępnie, zajęli 
miejsca w oczekującym przed bramą parku sa.mo- 
chodizie. Uazucie dziwnego niepokoju ogarnęło 
„gwiazdę Majiestic‘u“ gdy znowu żnialaizła się 
z Martinem w ciasnem, zamkniętem pudle pojazdu. 
Kiilkakrotaie rzuciła cięźkiie, pełne cieniów spoj­
rzenia na siedzącego nieruchomo towarzysza. Do­
myślała sę w nim wrażenia swoich słów i śledziła 
tajemną grę jego twarzy.

Sytuacja -stawała się nieznośna.
Nagle twarz Olgi Beilłi Ożywiła się płomieniem 

niespodzianie przypomnianej myśli. Ozwał się 
wśród cichego szumu motoru jej dźwięczny głos —-

— Alleż prawda! ■— .zawołała z uśmiechem — 
Mimo wszystko maim jeszcze jedlną... prośbę do 
pana!... Tak, prośbę!

Martin zwrócił się ku niej szarą, zmartwiałą 
twarzą.

— Widzi pan — mówiła, śmiało Zgłębiając 
oczyma tę ostrą, pełną cieniów twarz i— kilkanaś­
cie tygodni temu miała miejsce moja ostatnia roz­
mowa z Edwardem.., Mniejsza z tem, gdzie i w ja­
kich okolieanościach; może to panu zresztą wiado­
me... Otóż zakończenie tej rozmowy byłe. -Dowiedz­
my, dość niezwykłe: zamiast pewnych papierów, 

o które wówczas prosiłam Edwarda, otezymałara... 
no, niechże pan zgadnie — co?

— Doprawdy, nie wyobrażam sobie... — bąk­
nął Martin.

Olga Bella sięgnęła uei-Wowym ruchom dó 
swej torebki ręcznej; wydobyła z iiiiej małe, pła­
skie pudełko tekturowe i podała je Martinowi.

•“ Otóż, to właśnie! Proszę, miech pan za.jrzy 
do wnętrza! — rzetkła z uśmiechom.

Miii-f.in posłusznie otworzył pudełko: ujrzał 
w niicm mały, żelazny klucz. Nic więcej, tylko pro­
sty, zwyczajny kłuBz...

Ujął go w dłoń i Uważnie przyglądał się drob­
nym wykrojom zębów.

Nagłe drgnął- Gorąca fala napłyneł® mu' do 
mózgu.

— Ateż, na Boga!... Mój, doprawdy!... Moj 
klucz... od biurka... od biumka w Centrix!... Z przed 
czterech lat!... Ód tamtego biurka! — szeptał boz- 
ładftiie sam do siebie, jakby zapominając 0 obec­
ności swej towarzyszki.

Olga Bella patrzyła nań W osłupieniIt
— Mój! — oglądał klucz ze wszystkich stron 

zdumionemi, szeroko rozwartemi oczatni Mój 
klucz, doprawdy!... Albo raczej... raczej jego świet­
na kop ja!... Ależ tak, u licha!... Oczywiście! 
e ,, — Jakto? — wzburzonym głosem spytała Olga 
Bella —- Kluciż od pańskiego biurka?,.. Z przed 
czterech lat?... Nie rozumiem!... Skąd w takim ra­
zie,..

Martina otrzeźwiły jei słowa.
D. e. a.

Wnlen.il
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ceil utTizymania ulubionego jej wierz­
chowca „Glorioso”. Mająłelk zmarłej o- 
ibliczają na 150 — 200 mil jonów lirów 
jej krewni, zamie>sizlkalii w Rzymie. Po­
nieważ zmarła mlljoineirlka poczyniła- w 
testamencie wielkie zapisy na cele do­
broczynne., nie wspominając nic o rodzi­
nie, przeto jej najbliżsi krewni wystą­
pili do sądu o unieważnienie testamen-

Podział laadności
WEDŁUG ZAJĘĆ WE FRANCJI.

Jak podaje rocznik statystyczny Ligi 
Narodów za rok 1951, we Francji rolni­
ctwo zatrudnia 8.199.900 osób, przemyśli 
— 6.680.800 osób, hanidel — 2.448.700 o- 
sób. Stosunek zatem zatrudni ornych w 
rolnictwie jest wręcz odwrotny we 
Francji, niż w Aniglji, w Niemczech i 
Beilgji, gdzie sam przemysł, nie licząc 
handilu, zatrudnia więcej ludzi, niż rol-

mictwo. Przy ogódmej liczbie 21.394.100 
osób, pracujących we Francji na utrzy­
manie swoje lub rodziny, liczba 8.199.900 
zatrudinioinycih w rolnictwie stanowi 40 
proc, wobec ogółu.

Odnaleziony
BIBLIJNY PAŁAC Z KOŚCI SŁONIOWEJ

Brytyjelko - amerykańska ekspedycja 
odnailaizła w Samarji, starożytnej stolicy 
Judei, tablice ścienne z kości słoniowej, 
pochod-zące z 800 r. przed Chr. Tablice 
są ozdobione rysunkami lotosu, aniołów 
i dziwnych zwierząt. Miejsce wykrycia 
tych tablic nie dopuszcza żadnej wątpli­
wości, że znajdowały się one w domu „z 
kości słoniowej", o którym ■wspomina 
pierwsza księga królów. Na jednej z ta­
blic jest wygrawerowanie imię Hazaela- 
króla Damaszku, który ży4 w okresie od 
850 do 800 r. przed Chr.

POŚWIĘCENIE MOSTU.
Na Tamizie został otwarty nowy most. Uroczystość odbyła się w obecności królewskiej 

pary angielskiej.

Maszyna do pisania na wojnie.
Świetny humorysta korespondentem na place boju.

Świetny humorysta niemiecki Roda- maszyna do pisania otrzymała chrzest 
bojowy.

Leżałem wraz z maszyną na karto­
flisku, naokoło mnie padały granaty, 
nademną pękały szrapnele. Waliłem 
w klawisz maszyny, żeby n.c. nid uro­
nić z wirażeń...

Maszyna towarzyszyła mi do Ser- 
bjii, Włoch, na Wołyń. Pewnego dnia, 
asa Wołyniu, nagle zniknęła.^ Znala- 

trenów nakładał na nią płytę, myśląc, 
że to gramofon...

Czy pisaliście kiedy na maszynie 
podczas jazdy drezyną? Jak ja, w 
Rumunji w r. 1916? To bardzo mę­
czące, bo oczy latają, jak szalone. Al­
bo w koszu balonu na uwięzi przy s - 
le wiatru 9? Także przykre, bo ma 
się morską chorobę... Ale wreszc e 
wojna 6ię skończyła, pojechałem z 
moją maszyną do Monachjum. Nasta­
ły w Niemczech czasy inflancji. Dolar 
szedł w górę. Wszystkie przedmioty 
zyskały na wartości.

Wtedy, po upływie dziewięciu lal, 
przypomniała sobie wiedeńska ga­
zeta maszynę, którą mi .„wypożyczo- 
no“ i zażądała „zwrotu". Odpowie­
działem natychmiast gazecie i to na 
tejże maszynie: „Pożyczoną mi w 
swoim czasie na front maszynę do pi­
sania, podczas ataku pod Gorlicami, 
roztrzaskał m pod palcami granat...

POSADY 
i PRACE

ROŻNE

FILATELIŚCI! 
dobre znaczki sprze­
dam tanio. Będzin,, Gó 
ra Zamkowa 50 miesz­
kam a 5.

Roda umieścił w jednem z berlińskich | 
pism swe wspomnienia z czasów, gdy 
był korespondentem placu boju pod­
czas wielkiej wojny.

(Wspomnienia te, zatytułowane „Ma­
szyna do pisania na wojnie1’, podaje- 
my tu w wyjątkach.

„Starsi ludzie pewnie jeszcze pamię­
tają, że od 1914 do 1918 r. mieliśmy 
wojnę.

Ale nawet najstarsi ludzie zapom­
nieli o tem, jse w r. 19914 ciągnęliśmy 
w pole z całkiem fałszywemi poję- 
ciami o wojnie.

Generał Bernhardi np., który w r. 
1915 napisał dwa grube tomy o „przy­
szłej wojnie11 twierdził, że konnica nie 
tniecka otoczy skrzydła wroga od ty­
łu i i zniszczy mu amunicję. A gdy 
przyszła naprawdę wojna okazało się, 
że wróg nie ma skrzydeł, a Niemcy 
prędko pozbyli się swej konnicy... 
Pozatem wszyscy wierzyli, że woj­
na się skończy „zanim liście opadną .

Opadły cztery razy, a prócz tego 
spadała marka niemiecka...

Skoro tak bardzo mylili się fachow­
cy, to co ja mogłem wiedzieć? Gdy 
w r. 1914 pewna wiedeńska gazeta 
posłała mnie na front jako korespon­
denta marzyły m się namioty, ognie 
biwaków.

Redakcja dała mi na drogę maszy­
nę do pisania. Zapakowałem ją i wy­
ruszyłem do Galicji.

O namiotach, ogniach biwaków, a 
zwłaszcza o bitwach nie było mowy, 
bo od bitew trzymano nas, wojennych 
korespondentów* zdaleka. Za to sztab 
główny dyktował nam co rano zwy­
cięskie biuletyny.

To nas zniecierpliwiło, i zbuntowa­
liśmy się, puszczono nas na front. 
16 października niedaleko Przymyśla 
ikoło Nowego Miasta nad Sanem, moja

telem ją po chwili: jakiś żołnierz

OSOBA
lat średnich z dobrem 
gotowaniem (poszuku­
je posady na wyjazd 
hiib też w miejscu. -- 
Zgłoszenia kierować 
do Kur jera Zachodnie 
go pod ,M. W.‘‘. 4957

POTRZEBNA
p i el ęg>n ia r k a p rz y cho - 
dnia. Sosnowiec. Sie- 
lecka 8, Zwoliński.

4950

POSZUKUJĘ 
nauczycielki domowej 
dli a dwojga młodszych 
dzieci w śląskim okrę­
gu przemysłowym. Ko 
nieczne kwalifikacje 
wymagane przez wła­
dze szkolne na Śląsku. 
Dam pokój, utrzyma­
nie i skromne wyna­
grodzenie. Oferty: Wę 
gierska Górka koło 
Żywca, skrzynka pocz 
towa Nr. 11. 4925

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

ZAGINĄŁ 
weksel na zł. 100. Wy­
stawca Jacenty Ciapa- 
la, który unieważnia 
się. 4915

ZAKOPANE.
Pensjonat „Konradów- 
ka“ blisko stadijonu — 
tanio — dobrze — 
zdrowo. — Rodzinom 
znaczne ustępstwa. — 
Cho rzy wyikiliuczen i.

4956
SYNDYK " 

masy upadłości spółki 
Zjednoczenie Węd 1 i- 
niarzy Zagłębia Dą­
browskiego adwokat 
Dr. Karol Krzemiuslki 
pod aj e do wiadomości, 
że z tytułu należności 
tej spóliki do Józefa 
Kossa odbędzie się w 
dniu 26 lipca b. r. o 
godz. 10-ej rano w II 
terminie licytacja cał­
kowitego urządzenia, 
maszyn . i innych ru­
chomości w lokalu 
sklepowym i warszta­
cie rzeźniczym Józefa 
Kossa w Sosnowcu — 
przy ulicy Warszaw­
skiej Nr. 14. Spis za­
jętych przedmiotów i 
ich oszacowanie znaj­
duje się u Komornika 
Iii-go rewiru w So­
snowcu. 4951

ZIOŁA LECZNICZE 
według przepisów sła­
wnych lekarzy prze­
ciw chorobom żołąd­
ka kiszek, płuc, ner­
wów, wątroby, nerek, 
pęcherza, hemoroidom 
upławom, obstrukcji, 
kamieniom żółciowym 
kaszlowi, astmie, błęd­
nicy, sklerozie, a-rtre- 
tyzmoiwi, reumatyzmo­
wi etc. Żądajcie bez­
płatnej broszury poli­
czą jącej !! 1 Ad res: Li­
szki — Apteka. 4662

LOKALE

POSZUKIWANY
I pokój z kuchnią w 
śródmieściu Sosn-o w ca 
w starym domu, sło­
neczny, od zaraz. Zgło 
s ze ni a piśmienne do 
Administracji pod „A. 
Z“ 4918
iMi>iiiBViMii4iwMŁUL;iir.ra5wa

KSIĄŻKĘ
Kasy Chorych zgubił 
Franciszek Waler.

4956

POSZUKUJĘ 
dzierżawy doimu 4-po­
kojowego z ogrodem, 
placem i zabudowania 
mi gospodarczemi, o- 
kolica Sosnowca. Zgło­
szenia piśmienne „Ku- 
rjer Zachodni** — pod 
„Dzierżawa’*. 4926

OŻENKI

CHOROBY
serca, Basedow, ast­
ma, cukrzyca. Sanato- 
rjum „Salus“. Kraków 
Przy rodioleozn ictwo.

4822

„WAPNO
STRZEMIESZYCKIE“ 

Roman Dobrzański 
Zakłady Wąpienne w 
Strzemieszycach, , tel. 
19. Poleca wapień pa­
lony z kręgowca syst. 
Hoffmana: wysoko pro 
centowy (9-7.18 proc. 
CaO), nad normę wy­
dajny 1 to. daje 2.955 
m. sz. ciasta wap.), za­
wsze konkurencyjny.

Koń spadkobiercą
W Riverdale naid Hudsonem (UjS.A.) 

zmarła niedawno milj on erka, mrs. Set- 
ton, z pochodizenia Włoszka. Testament, 
który zostawiła wzbudził sensację wśród' 
opiinji, a oburzenie wśrócl rodziny zmar­
łej. Giulia Morosini, jak brzmialło naz­
wisko panieńskie p. Se‘tton, ■zapisała 1 
miljon lirów Tow. Ochrony Zwierząt na

KSIĄŻKĘ 
Kasy Chorych zgubił 
Marjan Ścibich. 4959

LEGITYMACJĘ
F iind-usziu B ez>r obo ci .a 
zgubił Stanisław Janik 

4958

KSIĄŻKĘ 
wojskową — wvdaną 
pnzez PKU. zgubił Ju­
lii jam Gawęda. 4957

JEŻELI BRAK WAM 
odpowiednich znajo­
mości matrymonjal- 
nych, zażądajcie bez­
płatnych informacyj 
załączając fotograf ję. 
„Śląski Powiernik”, 
Katowice, 5igo Maja 
Nr. 19. 5854

KUPNO
i SPRZEDAŻ

OKAZJA!
W pobliżu Warszawy 
sprzedamy 10-morgo- 
wą kolonję za 2000 zł. 
15-morgową za 5000 zł. 
Godzina koleją od 
Warszawy, lewa stro­
na Wisły. Rola, las, 
łąka, tfrocze położe­
nie. Wpłaty 25 proc., 
reszta na 1 i pół roku. 
„Ziemia i Dom*’, War­
szawa, Wilcza 12.

4772

PODRĘCZNA NARODOWA
BIBLJOTEKA PROGRAMOWA:

1. J. Bartoszewicz „Słownik Polityczny0 zł. 5 Skł. gł. „Gaz. Warsz.“ 
(Zgoda 5).

2. J. Bartoszewicz „Zagadnienia polityki polskiej** zł. 5 Skł. gł 
„Dom Książki Polskiej11 (Pl. 5 Krzyży).

5. R. Dmowski „Polityka Pol9ka“ zł. 10 Skł. gł. „Gaz. Warsz.*’ 
((Zgoda 5).

.4. R. Dmowski „świat powojenny i Polska** zł. 10. Skł. gł. „Gaz. 
Warsz.** (Zgoda 5).

5. J. Giertych „O program polityki kresowej** zł. 4.50, Skł. gł. „Dom 
Książki Polskiej1* (W-wa, pl. 5 Krzyży).

6. H. Rolicki „Zmierzch Izraela zł. 10. Skł. gł. „Myśl Narodowa1* —- 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 17, m. 5.

7. R. Rybarski „Przyszłość gospodarcza świata’* zł. 9, Skł. gł. „Gaz. 
Warsz.’* (Zgoda 5).

8. M. Seyda „Polska na przełomie dziejów*’ tom I wyczerpany, tom
II zł. 26) Skł. gł. „Dom Książki Polskiej’*) pl. 5 Krzyży). 480?

KINO 
„ZAGŁĘBIE”

IM, DAWNIEJ
Kiao-Teatr „UDZIAŁOWY"

rAJEMNICZA SZÓSTKA”
SENSACYJNO - SALONOWY FILM.

NAD PROGRAM j

Wesoła |

X o m e d j a r

DŹWIĘKOWE KINO | oa „

„PAŁACE”
IM# W SOSNOWCU. 

aUea Warazawska 2. i

:wartku dnia 21 b. m. 
ulubieniec wszystkich

TOM MIX
w obrazie p. t. Stalowa Dłoń

NAD PROGRAM

MARYNARZ z PRZYPADKU!
WESOŁA KOMEDJA

SPOSOB NA POPULARNOŚĆ!
WESOŁA KOMEDJA |

Wiersz milimetrowy jednodamowy; ua l-<j stronie względnie przed tekstem 60 w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 2U gr. 
Ogłoszenia drobne do 21) wyrazów 10 — 30 gŁ» za każdy wyraz* powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od poeząfku.

"l jr Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy.
O FfFJrO B Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe.^ Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznym

H ł&al* I i 11 i 8 Ib5 K iPinfcJuRSI B “5 P1^-. drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 35 inm.
O U Al AU. £a terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od

* ___ rrrum_____ __  Wydawnictwa ^Kurjera Zachodniego** niezależnych, Wydawnictwo nieod powiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa
„Kurjer Zachodni** zaskarźalne są w Sosnowcu. ■

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4» TeL Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. 
Administracja: Piłsudsl^^_A_j^_Z^i_ ____-—

rlLJE: rędzin, Małachowskiego 7. TeL 7-90. — Grodziec, Będzińska, 
Dąbrowa, ui. Krótka 11. TeL 202. — Zawiercie, 3-go Maja 27.
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